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FAKTY, KfdRE KAS BOLA I OBURZAM
M inęła czwarta żałobna rocznica bohater­

skiego powstania ludu W arszaw y, a w raz 
z  n ią  odżyły  w pam ięci n igdy nie zagojone 
blizny cierpień i męczeństwa i odżyw ają 
w pam ięci n igdy  nie w ytarte z niej obrazy, 
odsłaniające w całej pełni barbarzyństwo 
i zbrodnie gestapowca, esraana, policjanta 
i żołnierza hitlerowsKiego najeźdźcy.

W idzim y dokładnie w  brutalny sposób w y­
w lekanych W arszaw iaków , z  domów, z p iw ­
nic i  pędzorych  do obozów  pracy, do obozów 
koncentracyjnych, a nierzadko na śmierć. 
Pam iętam y już po upadku powstania palenie 
domów, grabienie wszelkiego dobytku i m ie­
nia przez niem ieckiego okupanta.

Tak b y ło  zresztą przez ca ły  okres koszm ar­
nej okupacji, od momentu, gdy but prusaka 
stańął na naszej ziemi, aż do chw ili, gdy pod 
ciosam i A rm ii Czerwonej i W ojsk a  Polskie­
go, n iosących nam w yzw olenie i oswobodze­
nie, został germański najeźdźca rozbity

Pam iętam y Ustawiczne łapanki, masowe 
egzekucję na ulicach, w więzieniach, męczeń­
skie katownie Treblinki, Oświęcim ia i wszyst 
kich obozów  koncentracyjnych . Pam iętam y 
p acyfik acje  wsi, brutalne i bezwzględne w y­
siedlanie ludności i pam iętam y ów stuk bu­
tów  żołdaków niem ieckich, owe pieśni h itle­
row skie podniecające nienawiść, zachęcające 
do m ordów innych narodów  i głoszące butę 
i pychę germ ańską i ich żądzę podbojów , ra­
bunków i panowania. Pam iętam y również 
owe zarządzenia i szykany, owe pom iatanie 
gudnością ludzką, jakie stosowali w ładcy oku 
paeyjn i w stosunku do ludności żydowskiej, 
każąc je j nosić opaski z gwiazdą i w stosunku 
do ludności polskiej w ow ych napisach na 
lokalach, wagonach, poczekalniach „nur fiir 
DentseTm", „ty lk o  dla N iem ców".

Tak, wszystko było  tylko dla N iem ców. N a­
sze mieszkania, nasze mienie, książki, b ib lio ­
teki, obrazy, dywany, sprzęty, kina, teatry, 
żywność, ubranie... Grabili to wszystko Niem­
cy , bogacili się. w yw ozili w głąb swego kra­
ju , ustrajcli swoje mieszkania skradzionym i 
u nas przedm iotami.

W ciąż jeszcze pow racają  P olacy do kraju 
z  obozów  niem ieckich. P ow raca ją  ze stref 
oknpowa.nycłi przez zachodnie m ocarstwa.

Tak jak  za czasów panowania niem ieckiego 
znajdu ją  się jeszcze setki Polaków  za druta­
m i obozów  koncentracyjnych  i tak jak za 
tam tych czasów straż i porządek trzym ają 
żołnierze ricm icccy . komendantami są N iem ­
cy, którzy może w m niej brutalny, ale rów ­
nie bezw zględny sposób znęcają się i szyka 
n u ją  Polaków.

Generał Robertson, b iy ty jsk i gubernator 
w  Niemczech, zniósł zakaz zam ieszkiwania 
B ryty jczykom  u rodzin niem ieckich. A m ery­
kanie i B ry ty jczy cy  utrzym ują stosunki to ­
w arzyskie z Niem cam i, urządzają wspólne 
im prezy sportowe, wspólne przyjęcia , popi­
ja ją c  i jedząc z  naczyń stołow ych skradzio­
nych przez N iem ców  w  innych państwach, a 
m iędzy n im i w yw iezionych  i  z  Polski.

A le gen. Robertson pisze: „aczkolwiek pod­
czas w ojny naród niem iecki wpadł pod zły 
w pływ , to jednak jest to naród chrześcijań­
ski i cyw ilizow any, wobec którego nie m o­
żemy żyw ić dłużej niechęci".

D alecy jesteśm y od wszelkiego zbrodnicze­
go odwetu, ale m am y prawo dom agać się 
traktowania tych wszystkich Niem ców w ten 
sam sposób, w jak i oni nas traktowali, ale 
m am y prawo dom agać się, by przez odpo­
wiedni stosunek do Niem ców zrozumieli oni 
swą winę i aby w ychow yw ać ich w zasadach 
dem okratycznego i ludzkiego stosunku czło­
w ieka do człowieka. Tym czasem  anglosascy 
opiekunowie i protektorzy N iem ców zapom i­
nają  o tym. Faw oryzu ją  sam ych katów i ro­
dziny ich w sposób jask] awy.

Żony najw iększych katów ludzkości: Goe 
ringa, Fricka, Franka, Schiraeha, Canarisa 
żyją  jak za dawnych czasów, przyjm ują  
w  swych w illach i pałacykach B rytyjczyków , 
rozkoszują się swym i urządzeniami skradzio­
nymi w czasie wojny. Żona Hessa jest przeło­
żoną zakładu, który kształci bony angielskie, 
a żona R ibbentroppa w zacisznym  ustroniu 
pisze pamiętniki ze swego żywota. M ila sie­
lanka. P rzy jaciółka  H itlera R iefensihal o- 
trzym ała od „w spaniałom yślnych" A nglosa­
sów  sw ój pałacyk w Tyrolu , podarow any je j 
ongiś nrzez „fiihrera".

Do Niem iec pow racają generałowie, któ­
rzy często wcielani są do tzw. policji, a wśród 
nich znajduje sic dwu najbliższych doradców 
i zauszników H itlera: von Rundstedt i von 
Mannstein. *

Ten przyjacielski ton, nie tyle. nawet do 
niem ieckich szarych rzesz pracowniczych, ilo 
do byłych  hitlerowców , gestapowców, do ro­
dzin największych zbrodniarzy okazywany 
jest nie tylko przez Anglosasów. Sam Papież 
ujm uje się za nimi, mówi o ich rzekomej 
krzywdzie, stara się ich pocieszać i bronić.

Jest to co najm niej dziwne, zwłaszcza że 
w czasie w ojny, gdy N iem cy dokonywali n a j­
bardziej potw ornych zbrodni i gwałtów, P a ­
pież nie zdobył się na żadne m ocniejsze w y ­
stąpienie i potopienie tych nieludzkich, bar­
barzyńskich czynów, jak ich  dokonywali co­
dziennie na niew innej ludność' hitlerow cy.

Pow racają  do łask i do w ładzy w strefach 
zachodnich najzagorzalsi naziści, kapitaliści, 
im perialiści niem ieccy. K rupp jest znów  nie­
winny, Schacht stał się z  doradcy H itlera do­
radcą Clay‘a.

N ic więc dziwnego, że wieczoram i w  n ie­
m ieckich miastach okupow anych przez an- 
glo-am erykańslde władze rozlegają  się pie­
śni hitlerowskie, odbyw ają  się zebrania m ło­
dzieży, na których  wygłaszana jest ideologia 
hitlerowska, na których  czyta się ewangelię 
zbrodni —  „M ein K auipf"-

W szystkie te fal:ty dziwią nas i bolą, a  nade 
wszystko, w zbudzają w nas oburzenie.

Niebezpieczną grą jest polityka anglosaska. 
Niebezpieczną dla nas i ca łej ludzkości. 
W  swej żądzy panówar ia nad światem A m e­
rykanie pogw ałcili um owy jałtańskie, pocz­
damskie, nakazujące dem ilitaryzację N ie­
miec, deknrtelifację przem ysłu niem ieckiego 
i nakazujące w ychow anie Niem ców w duchu 
postępu, w duchu rzetelnie demokratycznym.

D la swych egoistycznych interesów nie 
zw racają uw agi na ostrzeżenia Z S R R  i 
państw dem okracji ludowej, zaw arte w po­
stanowieniach K onferencji W arszaw skiej, 
dla swych interesów zagłuszyli własne su­
mienie. głos rozsądku i spraw iedliwości.

W  niepamięć idą u nich krzyw dy m ilionów  
ludzi, gdyż dla ich gospodarczych, im peria- 
lisi vcznycb interesów potrzebni są im  N iem ­
cy W ilhelm ów , B ism arków, H itlerów . Jest to 
jedna w ięcej obłudna i prow okacyjna gra 
Anglosasów.

Jerzy Swirski.

Partia postępowa USA domaga się ostatecznego 
uznania zachodniej granicy Polski

Program  w yborczy am erykańskiej Partii 
Postępowej dom aga sio ostatecznego uznania 
przez rząd Stanów -Zjednoczonych polskiej 
granicy zachodniej na Odrze i Nysie. .

Punkt ten um ieszczony został w program ie 
partii na żądanie pob ie la jących  ją K ongresu 
Słowian Am erykańskich, stowarzyszenia ,.Po 
łania" i „M iędzynarodow ego Stowarzyszeni a 

oników *.

NOWY WICEPREMIER RZADIT 
RA DZIEt KIEGO

Prezydium Rady Najwyższej ZSER miano­
wało Aleksego Krutikówa, dotychczasowego 
wiceministra handlu zagranicznego —  wicepre­
mierem rządu radzieckiego.

Podczas dyskusji w kom itecie program o­
wym  partii zabierali głos w sprawie pol­
skich granic zachodnich m. in. Leon K rzyck i 
z Kongresu Słowian Am erykańskich i  Frank 
Danowski, przewodniczący związku zawodo­
wego pracowników przemysłu sam ochodow e­
go w Detroit.

W  sprawie N iem iec program  Partii Postę­
pow ej dom aga się: ścisłej w spółpracy czte­
rech m ocarstw, przeprowadzenia denazyfika- 
c ji  i dem okratyzacji ca łych  Niem iec, ukara­
n ia przestępców w ojennych, przepraw adze- 
nia reform y rolnej, dekartelizacji i nacjona­
lizacji przem ysłu niem ieckiego, odszkodowań’ 
dla ofia r agresji niem ieckiej oraz podpisa­
nia traktatu pokojow ego z Niem cam i i w y­
cofania  wszystkich arm ii okupacyjnych .
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Rozwój spółdzielni wiejskich
Zw?qzku Samopomocy Chłopskie!

Gminne spółdzielnie skupione w ramach 
„Sam opom ocy Chłopskiej14 odgryw ają  w P o l­
sce Ludowej pierwszorzędną rolę jako apa­
rat w ym iany m iędzy w sią a miastem a prze­
de wszystkim  zaopatrujący wieś w produkty 
przem ysłowe. Rów nocześnie spółdzielnie te 
rozw ija ją  ożyw ‘oną działalność rolniczo-ho­
dowlaną, w ytw orczo-rolną i w  zakresie prze­
m ysłu pom ocniczego dla wsi, jak  również 
działalność usługową.

Od momentu powstania pierw szych spół­
dzielni tego typu w 1945 roku do chw ili obe­
cnej spółdzielnie te zdołały już prawie w 100 
proc. pokryć sw oim i p laców kam i sieć gm in 
istn iejących  w Polsce. H asło „w  każdej gm i­
nie spółdzielnia44 w pełni zostanie zrealizow a­
ne już na przesi rzeni najbliższych  m iesię­
cy . D otychczasow y rozw ój św iadczy o popu­
larności, jaką  cieszy się spółdzielczość na 
wsi oraz o prężności organ izacy jnej p ion ie­
rów  w tej dziedzinie. L iczba gm innych spół­
dzielni w zrosła od  1945 r. do chw ili obecnej 
trzykrotnie. Osiągnięcie stanu 3 002 spół­
dzielni, a w ięc liczby  rów nej liczbie gm in 
w  Polsce, jak  już wspom nieliśm y, jest kwe­
stią najbliższego czasu.

Równocześnie, co  jest osiągnięciem  niepo­
rów nanie cenniejszym , liczba członków  przy ­
padających  na jedną spółdzielnię również 
w zrosła trzykrotnie.

A ktyw ność gm innych spółdzielni nie jest 
jeszcze jednakow a w  różnych częściach kra­
ju . Jej m iarą może być sieć sklepów w ie j­
skich. Faktem jest bowiem , że prawie 50°/o 
gm innych spółdzielni rozw ija  działalność 
tylko w ramach handlu, a reszta obok  han­
dlu również w  innych dziedzinach. Na czoło 
w y b ija  się w ojew ództw o lubelskie, w którym  
na 237 gmin istnieje już 1.039 sklepów  spół­
dzielczych w iejskich, a w ięc przeszło 4 na 
gminę, w ojew ództw o rzeszowskie —  prawie 
5 sklepów na gmi aę i krakowsh ie —  przeszło 
4. Ponad trzy sklepy w ie lk ic h  spółdzielni 
gm innych przeciętnie na  terenie każdej gm i­
n y  znajdu ją  się w  w ojew ództw ach: łódzkim  
i kieleckim, a b lisko takiego stanu jest sy­
tu acja  w wujewództwaeh: pom orskim , po­
znańskim i w rocławskim .

Obok czynności handlow ych gm inne Spół­
dzielnie Sam opom ocy Chłopskiej rozw ija ją  
ożyw ioną działalność rolniczo-hodow laną na 
2,686 resztówkach pozostałych z  parcelacji 
m ajątków  ziem skich na ziem iach dawnych 
oraz 81 gospodarstwach rolnych na Ziem iach 
Odzyskanych o  łącznej powierzchni 40.175 ha. 
Zagospodarou ane przez gm inne spółdzielnie 
obszary, pos'ada ją  w większości charakter 
gospodarstw  wzorow ych, których stale ros­
nącym  zadaniem jest dostarczenie gospodar­
stwom  chłopskim  m ateriału siewnego i roz­
sadowego, a) w zakresie gospodarki zwierzę­
ce j — zarodowego w ysokiej jakości.

D rugim , poza ściśle handlow ym  terenem 
działalności w iejsk iej spółdzielczości jest 
produkcja  przem yslow o-rolna i pom ocnicza. 
Posiadanych obecnie 1.600 zakładów (prze­
szło dwukrotnie w ięcej niż w  roku 1946), go- 
przede wszystkim  m łyny (434), gorzelnie 
(421), piekarnie (223), m asarnie (119), cegiel­
nie (106), betoniam ie (51), tartaki (56) i prze­
twórnie w arzyw niczo-ow ocarskie (48) obok  
całego szeregu innych. P rodnkcja  w całości 
szła doląd na lokalne potrzeby. W  niektórych 
działach (jak batoniarnie, wapienniki, ce­
gielnie) specjalnie wydatnie przyczyniono 
się do odbudowy zniszczeń na terenach naj-

Odpow iedź mocarstw zachodnich 
na notę radziecką

W e czwartek 29 lipca przybył do M oskwy 
specjalny w ysłannik 3-ch m ocarstw  zachod­
nich sekretarz min. B evina Roberts, k tóry  
przyw iózł notę werbalną państw  zachodnich 
do rządu radzieckiego. Treść noty  została 
ustalona przez nrzedstawicieli Stanów Zjed- 
no< zonyeh, W. B rytan ii i  F ran cji we ni torcik 
27 lipca.

bardziej dotkniętych przez działania w ojen ­
ne.

N ajsłabiej jeszcze rozw iniętym  działem  
spółdzielczości w iejsk iej jest działalność u- 
sługow a, ograniczająca  się prawie w yłącznie 
do udostępnienia gospodarstwom  chłopskim  
trantorów, m łockarni j innych maszyn roln i­
czych. Dział ten w szerszym ujęciu zarówno 
pod względem  usług technicznych jak  i sa- 
nitarno-kulturalnych ma przed sobą duże 
m ożliw ości rozw oju, zresztą jak  w ogóle cała 
spółdzielczość w iejska. (ZA P ).

10 .0 0 0  koni dla rolników
z  zagranicy

W  najbliższym  czasie przybędzie do P o l­
ski, z  przeznaczeniem  dla D olnego Śląska
10.000 koni zagranicznych. Zakupione konie, 
jako  ekwiwalent za dostarczony w egiel po­
chodzą z Danii, Szw ecji i Islandii. Islandia 
dostarczy nam sw ych m ałych koni, podob­
nych  do szkockich pony, o  dużej gęstej grzy­
wie. K onie te zostaną użyte praw dopodobnie 
na terenach górskich.

Niezależnie od  zakupu zagranicznego te­
reny Polsk i Centralnej m ają dostarczyć w 
roku bieżącym  dla D olnego Śląska za 40 m i­
lionów  złotych  koni roboczych.

15 tys ecy gromad otrzym a elektryczność
Plan  elektryfikacji wsi w  ciągu najbliż­

szych lat p izew idu je dostarczenie prądu na 
terenie całego kraju  15 tys. grom ad. W  cią­
gu br. zostanie w związku z tym zainwesto­
w anych 800 m ilionów  zotyeh. Na elektryfi­
kację jednej grom ady przypadać będzie 2,5 
m iln. Budowę linii prowadzą zakłady ener­
getyczne, przy czym  pow ażny wkład wniosą 
poszczególne grom ady.

W  terenie działać będą kom itety pow iato­
we, gminne i grom adzkie. Przewidyw ane ko­
szty założenia , instalacji wyniosą dla po je ­
dynczych gospodarstw około 120.000 zł. — 
Przeprowadzenie instalacji wewnątrz zagród 
wyniesie około 40.000 zł.

Jeśli chodzi o teren w oj. pozn niskiego, to

w okresie od 1945 do 1948 przeprowadzono 
na ziem iach daw nych W ielkopolski 407 km 
lin ii w ysokiego napięcia oraz 429 km linii 
n iskiego napięcia. Ogółem  w ybudow ano 55 
stacji transform atorow ych. Do lin ii niskiego 
napięcia  przyłączono 5.597 gospodarstw roi 
nych.

R ów nież na Ziem iach Odzyskanych prow a­
dzone są w szybkim  tempie roboty  elektryfi­
kacyjne na wsi. Na Ziem i Lubuskiej zelektry­
fikow ano 397 grom ad, doprowadzono do sta­
nu używ alności 21 km  linii w ysokiego na­
pięcia. Ponadto uruchom iono 305 stacji tran­
sform atorow ych  i przyłączono do lir  ii niskie­
go napięcia 7.255 gospodarstw  rolnych.

Kredyty dla rolników Ziem Odzyskanych
W  ram ach planu inw estycyjnego M inister-  ̂

stwa Ziem  Odzyskanych na 3 kwartał 1948 r. 
Państw ow y Bank R oln y  uruchom ił średnio­
term inow e kredyty inwestycyjnie w  w yso­
kości 450 m ilionów  zł, p, zaznaczone na za ­
gospodarow anie dla rolników  na Ziem iach 
Odzyskanych. K redyty  te rozdzielone są w 
następujący sposób: W oj. białostockie otrzy­
m uje 20 mil. zł, w oj. olsztyńskie 135 mil. zł, 
gdańskie 60 mil. zł, szczecińskie 125 mil. zł,

Z iem ia Lubuska 55 m il. zł, w oj. wrocław skie 
55 mil. zł.

Z w ym ienionej kw oty kredytów przezna 
czono 350 m il. zł na zakup inwentarza ży­
wego (krów  i koni) oraz 100 m il. zł na dro­
bne rem onty budynków  i zakup, ewentualnie 
rem ont inwentaarza m artw ego.

M aksym alna w ysokość kredytu n a  zakup 
konia w ynosi 110 tys. zł, n a  zakup krow y 
65 tys. zł, na drobne rem onty i  inwentarz 
m artw y 50 tys. zł.

Czy ludzkość stoi wobec widma głodu?
N aczelny dyrektor O rganizacji Żywnościo- 

w o-R oln iczej N. Z. (FA O ), N orris E. Dood 
ośw iadczył, że sytuacja  światowa w dziedzi­
nie w yżyw ienia „zam iast popraw iać się, po­
garsza się w  n iepokojący sposób44.

Dood, k tóry by ł kiedyś również w icem ini­
strem  rolnictw a w  U SA, podkreślił, że głód 
jest jedną z  zasadniczych przyczyn w ojny  
i że FA O  zw alczając głód, może się walnie 
przyczynić d o  ugruntow ania trw ałego po­
koju .

Dodd opisał ogólnośw iatow ą sytuację 
w  dziedzinie w yżyw ienia  w  barw ach raczej 
ponurych. Sprawozdania, dotyczące wzrostu 
produkcji europejskiej i nadzw yczajnych  u- 
rodzajów  w  A m eryce, m ogą w yw ołać w ra­
żenie, że „stosunki się popraw iły44. „Jednak­
że — m ów ił Dodd — rozpatrując sytuację na 
dalszą metę, należy stw ierdzić niestety, że 
problem  przeciwnie, coraz to bardziej się za­
ostrza44.

Pow odem  tego zaostnzemia jest przyrost 
ludności na ca łym  świecie, k tóry  wynosi, we­
dług c y fr  przytoczonych przez Dodda, 6 p ro­
cent czy li 130,000.000 łudzi na przeciąg ośm iu 
lal od  1938 do 1946, a w  ciągu  ostatnich dwóch 
lat nastąpił dalszy przyrost.

„M ożem y i m usim y znaleźć sposób rozw ią­
zania problem u, jak  uzgodnić przyrost lud­
ności i  produkcję artykułów  żyw nościo­
w y ch " —  m ówił Dodd.

M ów ca w yjaśnił, że działalność F A O  zmie­
rza w czterech kierunkach. O rganizacja ta 
przede w szystkim  popiera rozw ój rolnictw a 
na obszarach, k tórych  produkcję należy zm o­
dernizow ać i zwiększyć. Następnie popiera 
ulepszenia, dotyczące rozdziału artykułów  
żyw nościow ych, organ izu je  yr. regu larnych

odstępach czasu zjazdy przedstaw icieli N aro­
dów Zjednoczonych, aby om ów ić z  nim i ak­
tualne zagadnienia i planow ać ulepszenia 
i szczegóły rozbudow y, wreszcie w spółpracuje 
ściśle z innym i agendam i NZ, zda jąc sobie 
sprawę, że problem y natury żyw nościow ej 
stanowią organiczną cząstkę ca łości zagad­
nień, związanych z  gospodarką świata.

„W  obecnej chw ili —  m ów ił Dodd —  F A O  
posiada 100 w ykw alifikow anych  rzeczoznaw­
ców, którzy pracu ją  ńad wyznaczony mi za­
daniam i w różnych częściach świata44. D odd 
wspom inał o takich specyficznych  zadaniach, 
jak np. projekt, zmierzający do walki z za­
razą na bydło  (księgosuszem) w  Chinach, 
gdzie giną corocznie od te j zarazy m ilion y  
krów  i bawołuw. M ów ił również o  próbach 
■wprowadzenia specja lnych  krzyżow ych ga ­
tunków zboża w Europie i na B liskim  W seho 
dzie, oraz o m isjach FAO , które udały .się do 
Polski, G recji oraz do  Syjam u.

DC. B/l W A R I I  przybyła  delegacja  turecka, 
która zajm ie się repatriacją  2000 Turków  
i Turczynek, którzy znaleźli się w Niem czech 
na skutek działań w ojennych.

W Y K R Y C I E  O R G A N IZ A C JI HITLERÓW . 
S K IE J  W  A U S T R II .  Dziennik wiedeński 
„D er A bend44 doniósł niedawno, że w  Linzu 
w ykryto now ą tajną organizację hitlerowską, 
która  pozostawała w ścisłym  kontakcie z  i h i­
tlerowcam i w  Salzburgu i Górnej Austri.

P A R T I A  K O M U N IST YC ZN A  NA M A L A ­
JA C H  R O Z W IĄ Z A N A . W ładze bryty jsk ie  
rozwiązały partię kom unistyczną oraz inne 
organizacje dem okratyczne na M alajach oraz 
Singaporc.
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Jedyna organizacja zawodowa chłopska 
to Zwigzek Samopomocy Chłopskiej

JAN MADEJCZYK

Nie od dz^, ani nie od wczoraj* alo od zara­
nia ustroju kapitalistycznego pof aąfy powsta­
wać różnego rodzaju organizacje zawodowe, 
mające na celu wspólną obroną zrzeszonych 
swych członków. Organizacje zawodowe z roz­
wojem różnych gałązi przemysłu ogarniały 
wszystkich członków danego zawodu. Celem 
związków zawodowych była obrona przed wy­
zyskiem pracodawcy, zdobywanie należnych 
praw dla pracowników wszelkich kategorii, ro­
botników fizycznych. Zrozumiano to już dość 
dawno, że człowiek działający w pojedynką, 
jako jednostka, niewiele może podołać, że tyl­
ko w zespole, w zorganizowanej zbiorowości, 
można okazać siłą i znaczenie, że postulaty w y­
suwane przez zrzeszone szeregi muszą być re­
spektowane. że można je wymusić walką. Bo 
cóż poradzić, gdy świat, a zwłaszcza jego kie­
rownicy liczą sią tylko z siłą.

Toteż związki zawodowe zrzeszając w swoich 
szeregach dużą ilość pracujących w poszczegól. t 
nych zawodach, m ogły odgrywać w życiu go­
spodarczym, a także i politycznym dużą rolą. 
Zdobywać dla swy ch członków coraz znośniej­
sze warunki pracy. Painiątamy przpd wojną, 
w okresie największego rozkwitu liberalizmu 
kapitalistycznego, walką świata pracy o lep­
szy byt czy o wyższe wynagrodzenie za pracą, 
czy o krótszy dzień pracy, czy o ubezpieczenie 
na wypadek starości lub kalectwa.

Najmniej rozumiejącym potrzebą organiza­
cji zawodowej rolniczej był w przeszłości chłop 
polski! Na przeszkodzie stało słabe zrozumie­
nie wsi, co daje zbiorowość — jak słabą jest 
poszczególna jednostka w życiu zbiorowym — 
a nadto i to że organizacje zawodowe rolnicze, 
jak Kółka Rolnicze i rozmaite Towarzystwa 
Rolnicze były opanowane stale przez czynniki 
wsteczne, nieprzyjazne chłopu, działające zaw­
sze pod kątom widzenia politycznym, który to 
kierunek był wrogi interesom chłopa. I  to od- 

( strączało wielu działaczy chłopskich od udziału 
w pracach zawodowych rolniczych, gdyż nie 
chcieli pośrednio pracować na swą szkodą, je­
żeli już nie gospodarczą to polityczną. Toteż 
nieraz Wypominano chłopom tą obojętność 
w pracy zawodowej. Chłopi jednak dawno ro­
zumieli, że bez - znaczenia politycznego, bez 
wpływu na rządy, praca zawodowa nawet udo­
skonalona niewiele może przynieść korzyści. To 
Też . masy chłopskie przed wojną nastawione 
były całkowicie na walką polityczną, walką 
z reżimem sanacyjnym o prawa polityczne, 
o równość i sprawiedliwość społeczną. Na tą

walką chłopi szli żywiołowo, nie szcząuząc 
ofiar, jakie trzeba było w tej walce złożyć.

W  dzisiejszej Polsce siła związków zawo­
dowych rzesz pracujących, jest ogromna. Zda­
je sią, że nie ma pracownika fizycznego, czy 
umysłowego, który by nie należał do swojego 
związku zawodowego. Na wsi zaś w miejsce 
wielu przed wojną działających i słabych orga- 
nizacyj rolniczych, którym patronowali prze­
ważnie obszarnicy lub ich sprzymierzeńcy sa­
nacyjni, stworzono jedną potążną na całą Pol­
ską organizacją rolniczo-zawodową p. n. „Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej". Organizacja ta 
jest dziś już po kilku latach istnienia organi­
zacją potążną. Zwłaszcza po ostatnich refor­
mach w spółdzielczości stała sią ona instytucją 
jedyną na wsi. zaopatrującą wieś we wszyst­
kie potrzebne je j towary, a nadto reprezentu-

JAN MARCINEK

Wieczór
Leżał przez dzień w dolinie, bo mu jłobrzp było. 
Naraz patrzy na niebo •—  zorza na zachodzie. 
Zerwał sią szybko z ziemi i inyje śią w wodzie. 
Tymczasem zaszło słońce, trochą sią ściemniło.

Na widok barwnej zorzy serce w ńim ożyło. 
Czyżby był zakochany bardzo w jej urodzie? 
Poznać, jakiś niepokój wewnętrzny go bodzie, 
Lub mu sią dłużej leżeć w dolinie sprzykrzyło.

Skrobie sią na czworakach na bystry pagórek. 
Sapiąc, stanął na szczycie —  wreszcie ku wsi

bieży —
Lecz upadł, bo sią pomknął w polu na zagonie.

Podniósł sią prądko z ziemi, zamruczał paciorek, 
Bo sią dźwięcznie odezwał wiąkszy dzwon na

wieży.
Naraz zadrżał —  idzie noc —  wkrótce go

pochłonie.

Togliatti powraca do zdrow ia
Przyw ódca w łoskiej partii kom unistycznej 

Palm iro Togliatti, który niedawno padt o fia ­
rą zamachu, pow raca szybko do zdrowia 
i w  niedługim  cz.asie bądzie m ógł opuścić 
szpil al.

H E N R Y  OYEN

SYN Z I E M I
(Ciąg dalszy)

Unieruchomili lokomobilę i Martin nasta- 
stawił ją  na pełną parę. Potem  chw ycił dźwi­
gnię. Kabel posiadał teraz pięć pętli, jak pięć 
palców u ręki. Martin był tak zatopiony 
w swym zamierzeniu, że zapomniał o miss 
Demaree. Powoli niezmiernie onuszczał 
dźwignię. K ołow rót począł sie toczyć. Od­
winął kabel, aż był napięty. W argi Martina 
zwarły się m ocno i dodał jeszcze gazu. K orze­
nie drzew trzeszczały. Ziemia poczęła się usu­
wać. Potem  zerwały się korzenie, ukazały się 
pnie, a gdy kabel nawinął się z powrotem , 
w ydobyły się z ziemi i eden pień po drugim, 
aż wszystkie pięć leżały na zielni.

Martin zeskoczył z maszyny.
—  Proste, nieprawdaż, —  zapytał?
Mis Demaree skinęła- głową. Musiała uśmie­

chnąć się na widok jeg o  zachwytu.
—  Tak, dosyć, —  potwierdziła i ciągnęła 

dalej obojętn ie: —  widziałam onegdaj obcych 
robotników, jak  robili to  samo koło Eainy 
River. N a połach towarzystw a papierniczego, 
przypuszczalnie wiadomo panu, że w uj Kee- 
ner i mr. Starin założyli tow arzystw o ziem­

skie. Są tam oczywiście dużo większe m aszy­
ny aniżeli tutaj, które biegną na kołach, da­
ją  się zatem o wiele łatwiej kierować. Czy 
praca ta sprawia panu naprawdę przyjem ­
ność.

XI.
Jud opamiętał się pierwszy. Usiłował za­

chować powagę, zwalniając kabel od pni, ale 
zaraz potem  zaniechał tego, odrzucił w  tył 
sw oją potężną głowę i ryknął:

—  Och, m ój Boże, ha, ha, h a !
Martin spróbował niedbałe wpaść w  jeg o  

ton, ale przerodziło się to  w  kurczow y spazm 
śmiechu.

—  Pani p<>wiada... pani uważa, że przyglą­
dała się ju ż  kiedyś tego  rodzaju wyryw aniu 
pni?

—  Naturalnie. —  M iss Dem aree uśmiech­
nęła się. —  A  pan n ie?

—  Ja... tego nie m ogę twierdzić. I  to tak 
samo, jak  tu ?

—  N o chyba —  odpowiedziała. —  N ie ro­
zumiem wprawdzie nic z tego, ale wiem, że to 
była maszyna i długi powróz z całą masą

jącą wszystkie postulaty zawodowe wsi Żaden 
zawód na świecie nie Stoi ani chwili na m iej­
scu, ale ciągle sią rozwija, ciągle idzie naprzód, 
ciągle zdobywa, odkrywa i udoskonala sią. Za­
wód rolniczy jako najważniejsza gałąź, bo w y­
twarzająca te artykuły, które żywią wszyst­
kich, na swej drodze ma do spełnienia bardzo 
wiele. Czy to podnieść wydajność z hektara, 
czy w dziedzinie stosowania maszyn rolni­
czych. czy podniesienia hodowli. Do tego 
wszystkiego potrzeba wiedzy fachowej i zbio­
rowego wspólnego działania. Dlatego jedyna 
organizacja rolnicza. Związek Samopomocy 
Chłopskiej, winien reprezentować wszystkich 
bez wyjątku chłopów. Czyli każdy chłop, o ile 
tego dotąd nie zrobił powinien zapisać sią na 
członka gminnej spółdzielni Zw. Sam. Chł.

Dzisiejsze organizacje zawodowe mają inne 
nastawienie niż przed wojną. Nie ma potrzeby 
z nikim walczyć, gdyż kapitalizm prywatny 
sparaliżowany, wielki przemysł jest w rąkact 
państwa, na czele państwa stoją przedstawicie­
le robotników i chłopów. Toteż dzisiejsze orga­
nizacje zawodowe kształcą swoje szeregi zawo­
dowo, podnoszą wydajność pracy, stosują szla­
chetne współzawodnictwo, by zwiąkszyć jak 
najwydatniej plon pracy. I tutaj leży przed 
polską wsią duży odłóg — zaniedbania prze­
szłości, skutki ostatniej wojny trzeba napra- ■ 
wić. Trzeba uwidocznić, że Polska w ustroju 
demokracji ludowej jest w stanie uruchomić 
wszystkie siły dotąd drzemiące na wsi ku od­
budowie Polski. — A ponieważ w pojedynką 
niewiele dokonać można — zatem do szeregów 
do jedynej chłopskiej rolniczej zawodowej or­
ganizacji!

Nie trzeba sią z góry uprzedzać i zrażać, że 
to czy tamto nie jest w Samopomocy Chłop-" 
skiej takie, jakie byśmy chcieli widzieć. Ka^de 
żjw e ludzkie dzieło nie może być w stu pro- 
Ćentach doskonałe. W ady i usterki wszędzie 
były i bądą, trzeba je  jednak niszczyć, wyko- 
rzeniać, a to można zrobić, gdy sią je  piętnuję 
tam, gdzie należy, we władzach organizacyj­
nych, a wiąc zamiast rozsiewać nieraz nieuza­
sadnione plotki, trzeba najpierw sprawdzić, 
czy opierają sią na prawdzie, a skoro tak — 
podać tam, gdzie należy, to wiącej wpłynie na 
poprawą stosunków niż gołosłowne, nieraz zło­
śliwe krytykowanie po kątach.

Niech nie bądzie chłopa polskiego, który by 
nic miał legitym acji Zw;ązku Samopomocy 
Chłopskiej.

małych sznurów na końcu. Czy uważał pan to 
za swój wynalazek?

—  Nie całkiem —  jąkał się Martin. Po­
tem  dopiero poją ł znaczenie je j słów. —  
Gdzie pani to widziała?

—  Z tam tej strony za wodospadami.
—  Chyba nie na terenie fabryk i papieru?
—  A  jednak —  odparła., zdziwiona jeg o  

podnieceniem.
—  A  więc uprawiają tam ziem ię?
Skinęła głową.
—  Słyszałam, jak wuj Keener m ówi,, że 

zatrudni kilkuset robotników, zanim bedą 
m ogli wybudować tamę... O, widzi pan, tu są 
f io łk i!

— Tak, to tak zwane błotne f io łk i! —  Od- 
I zyskał panowanie nad sobą i by ł zadowolony,

że odbiegł od tematu, tak bolesnego dla niego.
—  Jakie cudne, jakie wspaniałe barw yj
—  Praw da? —  Ukląkł i w yciął kwadracik 

czystego m chu z makun pękiem kwiecia.
—  Tak długo utrzym ują świeżość — • p3- 

wiedział.
—  Czy można je  przesadzić!
—  N ie sądzę.
Spojrzała na czarną ziemię u korzeni i na 

sw oje białe ręce i zawahała się. Potem  obró­
ciła się.

—  Tu je s t  brzoza. M ożem y wziąć trochę 
bory brzoaowej i położyć na ten mech.
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Wiadomości ze świata

U. S. A, przed wyborami prezydenta
W  listopadzie bieżącego loku społeczeństwo 

amerykańskie zadecyduje, kto zostanie prezy­
dentem USA na okres najbliższych czterech 
lat. Nic wiec dziwnego, że już obecnie Stany 
Zjcdonczone wchodzą w okres gorączki wybor­
czej.

W  przeciwieństwie do lat daWniejszych, do 
walki wyborczej stają w roku bieżącym trzy 
ugrupowania. Obok republikanów i demokra­
tów zabiegać będzie o obsadzenie stanowiska 
prezydenta USA nowopowstała trzecia partia, 
partia postępowa H. Wallace’a.

Jak powszechnie wiadomo, w ostatnich wy­
borach do Kongresu w r. 1946 zdobyła więk­
szość partia republikańska, w której pierwsze 
skrzypce grają przedstawiciele finansjery 
i wielkiego przemysłu Stanów Zjednoczonych. 
Zaważyło to na kierunku polityki USA zaró­
wno na odcinku wewnęirznym jak i międzyna­
rodowym.

Na odcinku wewnętrznym republikanie wy­
powiedzieli we’ ke wszelkiej myśli postępowej. 
Pomimo sprzeciwu prezydenta Trumana prze­
forsowali w Kongresie ustawę antyrobotniezą 
Tafta-Hartleya. Ich dziełem jest również po­
wołanie komisji specjalnych dla badania pra- 
woinyślności urzędników państwowych. W  rze­
czywistości jednak komisje te ściągają i usu­
wają pod byle pozorem wszystkich ludzi postę­
powych chociażby ci najlojalniej wypełniali 
swoje obowiązki służbowe. Ostatnio bada sie 
prawomyślność nie tylko urzędników, ale ró­
wnież uczonych, pisarzy a nawet artystów 
filmowych. Wzmogły sie prześladowania na tle 
rasowym i politycznym. Tydzień temu donosi­
liśmy o aresztowaniu czołowych działaczy ko­
munistycznych w USA. W  najbliższym czasie 
ma wejść pod obrady Kongresu ustawa Mund- 
ta, która zmierza do wyjęcia z pod prawa 
wszystkich organizacji postępowych a w szcze­
gólności partii W allace’a.

Np odcinku międzynarodowym polityka USA 
została podporządkowana interesom trustów 
i monopoli amerykańskich. Przejawia sie ona 
w coraz bardziej wrogim kursie w stosunku do 
Związku Radzieckiego i państw demokracji lu­
dowej, w których kapitaliści amerykańscy wi­
dzą najpoważniejsza przeszkodę Jo opanowania 
świata. Na tej polityce opiera swoje nadzieje 
zbankrutowana międzynarodowa reakcja.

Kandydat partii republikańskiej na prezy­
denta Deyey, to reprezentant prawego skrzy­
dła tej partii, człowiek całkowicie związany 
z kołami wielkokapitalistycznymi, zajadły 
reakcjonista. Zapowiedział on zaostrzenie wal­
ki przeciw komunistom. Niewątpliwie kapitali­
ści amerykańscy bedą usilnie dążyć od tego.

ażebj swojemu pupilowi zapewnić zwycięstwo 
w listopadowych wyborach.

Partia demokratyczna, która pod przewod­
nictwem wielkiego Roosecelta czterokrotnie 
odniosła zwycięstwo w wyborach, w roku bie­
żącym staje do wyborów skłócona i osłabiona. 
Już poprzednio odpłynęły z niej elementy po­
stępowe które poszły za Wallacem. Ostatnio 
zaś doszło w jej łonie do dalszego rozbicia. De­
mokraci stanów południowych, niezadowoleni 
z nowego programu partii, który przewiduje 
miedzy innymi równouprawnienie dla Murzy­
nów, odbyli własny zjazd wyborczy, na którym 
wystawili własnego kandydata na prezydenta 
USA w osobie gubernatora stann Południowa 
Karolina Thurmonda. Ponieważ dotychczas sta­
ny południowe były ostoją wpływów partii de­
mokratycznej, szanse je j oraz jej kandydata, 
obecnego prezydenta Trumana, wobec tej sece­
sji spadają do minimum. Truman czyni obecnie 
rozpaczliwe wysiłki, ażeby zapewnić sobie bo­
daj c z ę ś ć  głosów robotników i liberalnie myślą­
cej części społeczeństwa amerykańskiego. Zwo­
łana przez niego ostatnio nadzwyczajna sesja 
Kongresu uważana jest w kołach politycznych 
USA za manewr przedwyborczy. Truman prze­
dłożył Kongresowi projekty szeregu ustaw zre­
dagowane w duchu postępowym, jak ustawa 
o prawach obywatelskich, ustawa o kontroli 
cen, projękt zniesienia ustawy Tafta-Hartley’a. 
Nie ulega wątpliwości, że ustawy te zostana 
przez Kongres odrzucone, gdyż wypowie sie 
przeciw nim nie tylko republikańska większość, 
ale również i cześć demokratów. Z tego dokła­
dnie zdaje sobie sprawę Truman, ale chodzi mu 
nie tyle o przeforsowanie wspomnianych 
ustaw, ile o wykazanie społeezcństwu amery­
kańskiemu, że republikanie nie są zdolni do 
przeprowadzenia jakichkolwiek postępowych 
reform.

Natomiast szanse partii postępowej, której

Położenie (zeng-Ksi
Nankimski korespondent am erykańskiego 

dziennika,.New York Times“  doniósł ostatnio 
że w stolicy Chin Czang-Kai-Szeka panuje 
całkow ite przygnębienie z powodu ciągłych 
zw ycięstw  chińskiej armii ludowej i kata- 
strofalnej sytuacji gospodarczej w  kraju. 
Gospodarcze m isje amerykańskie przebyw a­
jące w Chinach w swoich planach na przy­
szłość nie uwzględniają już M andżurii i Chin 
północnych, uw ażając je za bezpowrotnie 
stracone dla Czang-Kai-Szeka. Oddziały ar­
m ii Kuom intangu znajduje sie w  stanie cał-

przewodzi W allace rosną z każdym dniem. Kon. 
gresowi tej partii, który odbył sie w dniach 
23—25 łipca w Filadelfii towarzyszyło wielkie 
zainteresowanie opinii publicznej Stanów Zje­
dnoczonych. Uchwalony na tym kongresie pro- 
gram partii postepowe.i zapowiada miedzy in­
nymi częściową nacjonalizacje przemysłu, wprc 
wadzenie kontroli cen, zagwarantowanie praw 
robotnikom i związkom zawodowym, ochroną 
drobnych farmerów przed konkurencją ze 
strony właścicieli wielkich majątków ziem­
skich oraz wprowadzenie gospodarki olanowej.

W przemówieniu wygłoszonym na kongresie 
w Filadelfii Wallace oświadczył, że partia po­
stępowa nawi izując do polityki Jeffersona, 
Lincolna i Roosevelta, będzie stawiała na na­
czelnym miejscu prawa człowieka i bądzie dą­
żyć do debrama władzy w USA z rąk wielkich 
monopoli i międzynarodowej finansjery. Odno­
śnie polityki na terenie międzynarodowym 
W allace oświadczył, że polityka jego partii 
zmierzać bądzie do pokojowych rokowań ze 
Związkiem Radzieckim i utrwalenia pokoju, 
bćz poświecenia interesów mas amerykańskich, 
do wzmocnień.a O. N. Z. jako nadrzędnej insty­
tucji, powołanej do pokojowego rozwiązywania 
międzynarodowych sporów, oraz do użycia po­
tęgi Stanów Zjednoczonych dla pomocy ludno­
ści świata, a nie je j wyzyskiwaczom i władcom.

Program swój określił W allace jako pro­
gram „postąpuwego kapitalizmu", który „bądzie 
bronił sił twórczych niepodległych jednostek 
przeciwko pątom monopoli".

Olbrzymie Zainteresowanie, jakie towarzy­
szyło obradom partii postępowej w Filadelfii, 
wskazuje na to, że w niedalekiej przyszłości 
odegra ona poważną role w Starach Zjednoczo­
nych. Powodzenie W allace’a i  jego rosnąca po­
pularność budzi najgłębszy niepokój w sferach 
wielkokapitalistycznych USA, które widzą 
w nim swego najgroźniejszego przeciwnika.

-Szeka beznadziejne
kow itego rozkładu m oralnego i  n ie chcą się 
bić z  chińską arm ią ludową.

Na skutek chaosu w  system ie kom unikacji, 
Chinj7 Czang-Kai-Szeka składają sie obecnie 
z p row in cji pozbaw ionych łączności i  w yda­
nych na łup poszczególnych generałów. P o ­
m im o ofic ja ln ych  zaprzeczeń m ów i się 
w  Nankinie coraz głośniej o  nacisku w yw ie­
ranych na Czang-Kai-Szeka przez je g o  oto­
czenie. które żąda rozm ów  pokojow ych  z  Chi­
nami Ludow ym i.

—  Nad całym jeziorem  jedynie to drzewo 
ma jeszcze trochę kory —  pom yślał Martin, 
z politowaniem patrząc na ładny, srebrzysty 
pień. Ale obok niego stała piękna dziewczy­
na i walka, jakkolwiek ciężka, była krótka. 
Gdy pchnął nóż w korę drzewa, miał uczucie 
popełnionej] wobec przyjaciela zdrady. A le no­
ża nie cofnął.

A lice Demaree wróciła do swego kanu 
l musiał dotknąć je j miękkiego ramienia, aby 
[fej pom óc wsiąść. W chodząc do czółna, za­
chwiała się nieco, wydała lekki okrzyk i opar. 
ła się o jego  pierś. Odprowadził ią wzrokiem, 
aż czółno znikło z pola widzenia.

Jud wybuchnął bezwiednie:
—  Co nas to obchodzi, Marty, co oni tam 

na -górze robią? Nasza maszyna pracuje, no 
m e? I ty  sam ją  wym yśliłeś! To jest coś 
wspaniałego. Tego nic nie może zmienić. Na­
przód! Puść ją  w ruch!

Martin rzucił się do roboty, jak  ktoś zbu­
dzony z osobliwego snu. Teraz, po odejściu 
d/.iewczyny, wszystko wydawało mu się snem. 
W szystko wydawało mu się teraz nieprawdo­
podobnym : wyraz je j oczu, dźwięk je j  głosu, 
uścisk palców, a nawet dotknięcie je j ramie­
nia, gdy oparła się o niego przy wsiadaniu. 
A  jednak ujęła jeg o  rękę, stała koło niego 
i mówiła z nim, uśmiechałń się. Czy uśmie­
chała s ię? —  pytał sam ego siebie z niedowie­

rzaniem. To było właściwie nieprawdopodo­
bne. Może teraz się zbudzi i zauważy, że śnił 
tylko. A le wzrok padł na brzozę z otwartą, 
brązową raną w srebrzystym  pniu.

—  Czy wszystko gotowe, Jud?
—  Gotow e!
Maszyna ruszyła, dźwignia zachrzęściła, 

kabel naprężył się, pnie zaczęły się rozluź­
niać. To nie był sen, to była rzeczywistość.

Dopiero gdy wyrwali wszystkie małe pnie, 
które leżały w promieniu zakotwiczonej m a­
szyny, użyczyli sobie trochę czasu, aby spra­
wę całą przemyśleć.

—  Za powoli —  powiedział Martin. —  Tak 
to nie idzie. Nawet gdybyśm y wzięli dużą 
maszynę z tartaku, na nic by  się nie zdało. 
M oglibyśm y jeszcze dokupić kabli i sięgnąć 
dwa raszy tak daleko, ale potem  trwałoby 
jeszcze raz tak długo, zanim by się ją  prze­
niosło na inne m iejsce. Sądzę, ze powinien to 
być duży traktor.

—  Al, ale, M arty —  dlaczego u diabła, 
zajm ują się papiernicy ziem ia?

—  D laczego? Bo są dobrym i kupcami. 
Myślą sobie, że przecież zrobią dobry inte­
res na ziemi, gdy całe drzewo już obrobią ; 
widząc, że m ają do czynienia z ludźmi, k tó­
rzy mało rozum ieją, wykupują farm erów  za 
pieniądze, rów nające się w artości drzew a,!

w' ten sposób zostaje im ziemia za darmo. 
A  każdy m órg z tego  przygotow any T>od 
pług jest w art sto dolarów. K eener powie­
dział, że będą pracowali na dwustu polach, 
co czyni sto  dwadzieścia tysięcy  m orgów . 
Odejm od tego dwadzieścia tysięcy  piachów 
i innych, zostaje zawsze jeszcze sto tysięcy. 
Sto tysięcy razy sto dolarów daje dziesięć 
milionów dolarów. To się ju ż  opłaca, nawet 
takim ludziom.

—  No, i jak  jeszcze —  przytakiwał Jud.
—  To już je s t  pieniądz.

—  M ają pieniądze —  ciągu |ł dalej Martin
—  i co za tym  idzie, potęgę.

—  K to posiada, tem u dano —  zacytował 
Jud.

—  K to pracuje temu dano —  poprawił 
Marty.

—  Jutro rano tam  pójdę i oglądnę sobie, 
jak  oni tam pracują.

—  A  m ożebyśm y tał razem poszli —  
rzucił Jud, ociągając się.

—  Poco, a. m oże chcesz souie zrobić świę­
to ?  Nie, musisz ju tro  te pnie zebrać 1 spa­
lić. Chcę tu sadzić kartofle i m usim y wkrótce 
zabrać się do tego. N ic szczególnego nie stra- 
cisż, idę tam przecież tylko w interesach.-

[(Ciąg dalszy nastąpi)^
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r  niszy krok na drodze do utworzenia 
państwa zachodnlo-niemieckiego

D nia 27 lipca  odbyła  się we Frankfurcie 
konferencja  z udziałem  gubernatorów  3-ch 
stref zachodnich —  Claya, Robertsona i K oe­
n iga  i 11 prem ierów rządów kra jow ych  w  za­
chodnich Niem czech. N a posiedzeniu tym  za­
padła ostateczna decyzja  w  sprawie utworze­
nia państwa zachoJnio-niem ieckiego zgodnie 
z uchwałam i konferencji londyńskiej.

Rozpoczęte zostały również prace przygo­
towawcze m ające na celu zw ołanie zgrom a­
dzenia konstytucyjnego, które otrzym a o fi­
cjalną  nazwę „R ad y  Parlam entaarnej". B ę­
dzie ona utworzona z przedstawicieli parla­

m entów poszczególnych prow incji w  stosun- 
wu proporcjonalnym  do zam ieszkującej je  
ludności. Rada Parlam entarna ma opraco­
w ać tym czasową konstytucję, która będzie 
ratyfikow ana nie w drodze plebiscytu, lecz 
przez parlam enty poszczególnych prow incji.

A b y  zam askować fakt ostatecznego rozbi­
cia Niem iec przez powołanie do życia rzą lu 
zachodnio-niem ieckiego, w uchwale zamie­
szczono klauzulę, która ma świadczyć o rze­
kom ej gotow ości m ocarstw zachodnich do­
puszczenia przedstawicieli strefy radzieckiej 
do dalszych wspólnych prac.

Nowy rząd wn Francji
P o upadku rządu Schum ana prezydent 

A u rio l pow ierzył m isję utworzenia nowego 
gabinetu radykałow i A ndre M arie. Po dłu­
gich  rokow aniach now y prem ier sform ow ał 
: ząd, sk łada jący się z socjalistów , ludow ych 
republikanów , radykałów  i tzw. niezależ­
nych . Z  istotnych zm ian w składzie now ego 
rządu zasługuje na uwagę nieobecność do­
tychczasow ego m inistra spraw zagranicznych 
B idaulia , którego zastąpił dotychczasow y 
prem ier Schuman. Pom im o że Zgrom adzenie 
N arodowe Zatwierdziło now y rząd 357 g ło ­

sami przeciw 197, żywot jego  jak  się zdaje 
nie będzie długi. Rząd ten spotkał się bowiem  
ze zdecydow anym  protestem francuskiej k la­
sy robotniczej, która dom aga się utworzenia 
rządu dem okratycznego z  udziałem kom uni­
stów.

Om awiając skład obecnego rządu francu­
skiego, prasa przypom ina, że spośród 28 m i­
nistrów, k iorzy w nim  zasiadają 11 głosow a­
ło przeciw  obow iązującej konstytucji a 5-iu 
głosow ało za Petainem  w  r; 1940.

Publicysta amerykański stwierdza słuszność polityki
radzieckiej w Niemczech

Znany dziennikarz am erykański W alter 
Lippm an w artykule pośw ięconym  rozważa­
niom  na temat obecnej sytu acji w  Niemczech, 
stwierdza, że rotaswój w ypadków  w ykazał słu ­
szność polityk i radzieckiej. Lippm an poddał 
krytyce politykę U S A  w Niemczech, uważa­
ją c  za podstaw ow y bład stworzenie państwa 
zachodnio-niem ieckiego. Proponuje on utwo­

rzenie rządu ogólnoniem ieckiego przez sa­
m ych Niem ców po podpisaniu traktatu po 
k ojow ego i w ycofan iu  armii okupacyjnych  
z Niemiec.

W  konkluzji L ipom an zaznacza, że konfe­
rencja  4 m ocarstw  w sprawie N iem iec jest 
nieunikniona.

PREZYDENT WĘGIER TILDY USTĄPIŁ
W  ostatnich dniach ubiegłego miesiąca ustą­

pił ze swego stanowiska dotychczasowy prezy­
dent W ęgier Tildy. Jak utrzymują w kołach po, 
litycznych, bezpośrednią przyczyną ustąpienia 
Tildy’ego jest aresztowań i b jego zięeia W iktora 
Czomoky, oskarżonego o zdradę i szpiegostwo.

W edle przypuszczeń Tildy’ego na stanowisku 
prezydenta republiki będzie Arpad Szakastis, 
przywódca socjalistyczny, a obecnie przewodni, 
czący zjednoczonej partii pracujących.

OTWARCIE KONFERENCJI 
NADDUNAJSKIEJ

W  piątek 31 lipca rozpoczęła się w Belgra­
dzie konferencja w sprawie żeglugi na Dunaju, 
w której biorą udział przedstawiciele Związku 
Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych, W. B ry, 
lanii, Francji, Jugosławii, Rumunii, Węgier, 
Czechosłowacji, Bułgarii i Reoubliki Ukraiń­
skiej. W  charakterze obserwatora uczestniczy 
w obrodach ponadto przedstawiciel Austrii.

CZEC H O SŁO W A C JA  Z A M IE R Z A  Z A ­
W R ZE Ć  SOJUSZ Z W Ę G R A M I

Prem ier Czechosłowacji Zapotocky w ygło­
sił w  słow ackiej Radzie N arodow ej przem ó­
wienie potrw ięcone wewnęi rznej i zagranicz­
nej polityce Czechosłowacji, w  którym  zapo­
wiedział rychłe zawarcie sojuszu pom iędzy 
Czechosłowacją a W ęgram i.

A S  SA B O TA ŻY STÓ W  H IT L E R O W S K IC H  
U C IE K Ł Z OBOZU

W  n ocy  z 25 na 26 lipca br. zbiegi z obozu 
w Darm stadt b y ły  SS-Sturm bahnfuhrer Otto 
Skorzeny. Skorzeny w sław ił się w  czasie w oj­
n y  uwolnieniem  M ussoliniego z  w ięzienia na 
Oran Sasso, gdzie dyktator W łoch  osadzony 
został po zam achu stanu marsz. B adoglio. 
W  czasie ofensyw y Rundstcdta w  Ardenach 
zimą 1915 Skorzeny był szefem centrum  w y­
szkolenia dywersantów, których  zadaniem 
m iało być wzięcie do niew oli gen. E isenho­
wera. Skorzeny przebyw ał w obozie inte rno- 
w anych w Darmstadt, oczekując na proces, 
jako  winny popełnienia zbrodni w ojennych.

Przygotow any już akt oskarżenia kw alifi­
kował Skcrzeny‘ego jako jednego z głów nych 
zbrodniarzy w ojennych. Za  Skorzenym  roze­
słano listy gończe i w razie nieujęcia go  do 
eh wili rozpoczęcia procesu w yrok  zostanie 
w ydany zaocznie.

W IE L K I E  S T R A T Y  W UJCK ATEŃSK ICH
R ozgłośnia W o'n p j G recji podała ostatnio 

(komunikat o  stratach w ojsk  ateńskich od 
1 stycznia do 30 czerwca b. r. W  ciągu 6 m ie­
sięcy wojska rządu ateńskiego straciły  11,340 
zabitych, 2635 jeńców ; 618 żołnierzy ateńskich 
przeszło na sfronę arm ii dem okratycznej.

PO TW O R N A  E K S P L O Z JA  W  LU D W IG S- 
H AFEN

W e środę 28 lipca w godzinach popołudnio­
w ych nastąpił katastrofalny w ybuch w za­
kładach chem icznych koncernu I. G. Farben- 
industrie av Ludwigshafen (strefa francuska). 
W ybuch  ten pociągnął za sobą pożar, który 
strawił poważną część miasta. A k cja  ratun­
kowa była utrudniona na skutek ulatniania 
się trującego gazu fosgeuu w pobliżu m iejsca 
wybuchu. W edług prow izorycznych obliczeń 
liczba o fiar wybuchu przekracza 1200 zabi­
tych i 2700 rannych.

W k'tku w ‘er szach
FU ZJA  IR A K U  I S Y R II .  U kazujący się 

w Bejrucie dziennik „A l H ajat“  doniósł o ro ­
kowaniach toczących się pom iędzv rządem 
irackim  a syr3rjsk im  w  sprawie połączenia 
obu krajów  w jedno państwo.

T E R R O R  R ZĄD U  ATEŃ SK IEG O . A gen­
cja  Reutera, doniosła, że sąd w ojskow y w Ja­
ninie skazał na karę śm ierci 48 osób za „na­
ruszenie przepisów o bezpieczeństwie".

W I E L K A  P A R A D A  LO TN IC TW A  R A ­
DZIECKIEGO . W  niedzielę 25 lipca, b. r. z  o- 
kazji Święta Lotniczego ZSP Et odbyła  się 
w  M oskwie w ielka parada lotnictwa radzie­
ck iego. W  czasie popisów  lotniczych  zade­

m onstrow ano sam oloty rakietowe, które po 
raz pierwszy dokonały lotów  akrobatycznych.

K A T A T R O F A  SAMOLOTU A M E R Y K A N  
SKIEG O W  B E RLIN IE . Lwu m otorowy sa­
m olot amerykański, b iorący udział w  anglo­
saskich dostawach żywności dla Berlina, 
ppadl na granicy sektorów bryty jsk iego i a-, 
m erykańskiego av Berlinie na ulicę. Sam olot 
rozbił się doszczętnie i spłonął, pow odując 
zapalenie się pobliskiego budynku. D w aj p i­
loci zginęli.

P A R T I A  PO STĘ PO W A  W  USA zamierza 
w wyborach listopadowych Avystawić 31 Mu­
rzy n ó w  jako kandydatów na stan o w isk a  sta- 
noAve i do Kongrswu U SA.

W Y K R Y C IE  SPISK U  NA W Ę G RZECH . 
W ęgierskie m inisterstwo spraw wewnętrz- 
oglosiło o w ykryciu  organizacji spiskowej, 
na czele której stali w ysocy urzędnicy m ini­
sterstwa rolnictwa. Spiskowcy sabotowali re­
form ę rolną i prowadzili działalność s z p ie g O A v  
ską na rzecz obcego państwa. Dotychczas are­
sztowano 62 osób, w tej liczbie 55 urzędników 
ministerstAva rolnictwa.

DOW ÓDCA A M E R Y K A Ń S K IC H  W n JSK 
O K U P A C Y JN Y C H  W  JA P O N II generał 
M ac Arthur wystosował do prem iera japoń­
skiego A shidy list, av którym  polecił mu w y­
dać niezwłocznie zarządzenie, wprowadzające 
zakaz strajku dla urzędników państwowych.

NA W S Z Y S T K IM  CHCĄ ZAROBIĆ. Dzień 
nik „Neues Deutschland" doniósł z  Frank­
furtu, że władze B izonii zam ierzają wprow a­
dzić now y podatek av  w j  sokośei 2  marek od 
każdego m ieszkańca Niem iec zachodnich, a- 
żeby op łacić przewóz żyw ności i innych to­
w arów  do zachodnich sektorów Berlina. P o ­
datek ten ma przy nieść około 100 m ilionów

N A D Z W Y C Z A J N A  S E S JA  KONGRESU 
USA. W  ubiegłym  tygodniu zebrał się K on ­
gres Stanów Zjednoczonych  na nadzw yczaj­
ną sesję, zwołaną przez prezydenta Trumana. 
Sesja ta ma być pośw ięcona sytuacji gospo­
darczej w  U SA. K oła  polityczne uważają, że 

zwołanie sesji nadzw yczajnej jest posunięciem  
propagan lowym  Trumana, m ającym  na celu 
zwiększenie jeg o  populam ośm  w  okresie 
przedw yborczym . M ianow icie Trum an zw ró­
cił się do Kongresu z  apelem  o wprowadzenie 
kontroli cen, które ostatnio nadm iernie w zro­
sły, dzięki czemu położenie szerokich mas lud 
ności w U S A  uległo znacznemu pogorszeniu.

P R Z E R W A N IE  K O M U N IK A C JI T O W A ­
R O W E J PO M IĘ D ZY  B IZO N IA  A  R A D Z IE  
C K Ą  S T R E F Ą  O K U P A C Y JN Ą . A m erykań­
skie i bryty jsk ie władze okupacyjne w pro­
w adziły w nocy z 25 na 26 lipca zakaz ruchu 
tow arow ego na liniach kolejow ych  pom iędzy 
Bizunią a radziecką strefą  okupacyjną 
w  Niemczech, m otyw ując ten krok rzekom y­
m i trudnościam i technicznym i. Zarządzenie 
to w  praktyce uniem ożliw ia wymianę towa­
rową pom iędzy w schodnią Europą a strefa­
mi a.nglo-amervkańskimi.

N O W A  ZB R O D N IA  R ZĄD U  A T E Ń S K IE ­
GO. ‘R ozgłośnia W oln ej G recji doniosła nie­
dawno, że w gmachu bezpieczeństwa publicz­
nego został zam ordowany w ybitny działacz 
kom unistyczny Sofantzoglu. Zw łoki jeg o  w y ­
rzucono na ulicę, ażeby upozorować sam obój­
stwo.

N IE P R Z Y J Ę T A  R E Z Y G N A C J A  P R E ­
M IE R A  GRECKIEGO. Prze<i kilku dniam i 
prem ier rządu ateńskiego Sofulis zgłosił k ró­
low i greckiem u Paw łow i sw oją  rezygnację. 
P o  ó wngodzinnej rozm owie z  królem  zgodził 
się jednak pozostać nadal na stanowisku. 
K ról w  rozmowie z Sofulisem  podkreślił, że 
w  obecnej sytu acji kryzys rządowy byłby  
bardzo niepożądany.

R Z Ą D  IZ R A E L A  zakwestionował ważność 
um owy, zaw artej przez byłe władze Palesty­
n y  z Iracką K om panią N aftow ą w spraivie 
eksploatacji nafty. Umowa ta zawarta na pięć 
dni przed w ygaśnięciem  mandatu bryty jsk ie­
go obciążyłaby wykonaniem  rza.d Izraela 
przez 20 lat.

O R Y G IN A L N Y  S T R A J K  F R Y Z JE R Ó W  
W ŁO SK IC H . F ryzjerzy  w  Turynie zastraj- 
kow ali w  oryginalny sposób. Ponieważ wła^ 
ściciele odm ów ili pracownikom  oodw yżki 
płac, fryzjerzy  golą i strzygą swoich klien­
tów  na w olnym  powietrzu po specjalnie ni­
skich cenach, konkurując w  ten sposób z w ła­
ścicielam i zakładóc fryzjerskich.
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Twórca odmian ziemniaków odpornych na
W  drugiej połowie ubiegłego stulecia 

w Europie stwierdzono chorobę ziemniaczaną 
wywoływaną przez grzybek jednokomórkowy, 
który powodował tworzenie sie narostów na 
ziemniakach. Chorobą tą nazwano rakiem 
ziemniaczanym. Początkowo spotykano ja na 
drobnych działkach nie zwracano na nią 

. większej uwagi. Jednak z chwilą, gdy w nie­
których miejscowościach czyniła ona spusto­
szenia w wysokości z górą 80°/o plonów, agro­
nomowie uderzvli na alarm i począwszy od 
roku 1888 rozpoczęto poważne badania i studia 
nad rakiem ziemniaczanym.

Rolnictwo radzieckie nie znało i nie zna 
większego rozprzestrzeuienia tej choroby. Pe­
wne ogniska jej zostały znalezione jedynie 
w poszczególnych gospodarstwach, przeważnie 
na zachodnich pogranicznych terenach. Tak 
nieznaczne rozpowszechnienie tej choroby 
wyjaśnić należy, rozpowszechnieniem w Zwią­
zku Radzieckim odmian ziemniaków odpor­
nych na raka.

Wprowadzenie rakoodpornych odmian tej 
kultury i dalsze ich udoskonalenie było prowa­
dzone w Związku Radzieckim p^zez cały szereg 
instytucji naukowo-badawczych i obecnie ta­
kie rakoodporne- odmiany selekcji radzieckiej 
jak Jubel, Kobbler są rejonowane w 50-ciu ob­
wodach ZSRR. a prócz tego szereg odmian 
znajduje sie< w trakcie, prób.

Prace uczonego estońskiego Juliusza Aami- 
seppa. odznaczone premią Stalinowską za wy­
hodowanie rakoodpornych odmian kartofli, 
stanowią nowy cenny wkład w nauką radziec- 
ką.

Początek prac selekcyjnych uczonego przy­
pada na rok 1922, uzyskane przez niego droga 
krzyżowania odmiany rekoodporne już od ro­
ku 1927 zostały wprowadzone na polach Esto­
nii i poza je j granicami. Pomimo wysokich 
zalet tych odmian nie znalazły one szerszego 
rozpowszechnienia, a to dzięki nieprzychylne­
mu' stanowisku burżuazyjnego rządu estońskie­
go do poczynań krajowych selekcjonerów.

Całkowite uznanie znalazły nowe gatunki 
ziemniaków wyhodowane przez utalentowane­
go selekcjonera estońskiego dopiero w Związ­
ku Radzieckim, gdzie uzyskały wysoką oceną 
radzieckich specjalistów i zaczęły być na szero­
ką skalą wprowadzane do produkcji rolniczej.
I  tak na przykład radoodporna odmiana Kałów 
została rejonowana poza Estonią w obwodach 
leningradzkim, archangielskim, witebskim, 
mińskim i poleskim. Rakoodporna odmiana 
Kungla — w obwodzie witebskim i t. d.

Państwo radzieckie stworzyło wszelkie 
warunki do kontynuowania prac Aamiseppa 

'w  'dziedzinie selekcji ziemniaków i innych 
upraw rolniczych. Państwo radzieckie pokry­
wa wszystkie wydatki związane z pracą do­
świadczalną uczonego. Stacja doświadczalna 
na której pracuje uczony została znacznie roz­
szerzona i zaopatrzona w niezbędne materiały 
i t. d. Wszystko to pozwoliło selekcjonerowi 
na wyhodowanie nowych wysokowartościo- 
wych odmian kartofli odpornych na raka 
a. między innymi Iygewa-piklin. Już w okresie 
radzieckim wyhodowano także bardzo cenną 
odmianą Wirułane wyróżniającą się szybkoś-

Um orzenie należności za konie 
nounrrowskie

i
N a ostatnim  posiedzeniu Kom itetu E ko­

nom icznego R ady Nj inistrów postanowiono 
ii m orzyć należności rolników za zwierzęta z 
darów  ITNRRA, które padły nie z w iny ich 
now ych  właścicieli. Udokumentowane poda­
nia w tej sprawie m ogą roln icy składać do 
urzędów wojewódzkich, gdzie będą rozpatry­
wane przez specjalne kom isje od 1 sierpnia 
do 1 października.

Zwierzęta sprowadzone drogą morską, — 
a szczególnie konie, przeważnie chorow ały. 
Z powodu tych chorób wartość użytkowa 
tych zwierząt znacznie się zm niejszyła; nie­
które zwierzęta w  ogóle nie dało się leczyć.

cią dojrzewania i przystosowaniem się do ubo­
gich gleb północnych. Obecnie w Estonii ra­
koodporne odmiany ziemniaków Aamiseppa 
zajmują przeszło % całej powierzchni upraw­
nej pod kartoflami.

Zalety odmian Aamiseppa polegają nie tyl­
ko na odporności na chorobą raka. Posiadają 
one także takie zalety, jak wysokopienne 
i pierwszorzędne właściwości smakowe.

Selekcjoner uporczywie pracuje nad wyho­
dowaniem nowych jeszcze wydajniejszych od­
mian rakoodpornych. Szczególne zainteresowa­
nie z pośród nich wzbudza nowa hybryda Nr

74—37, wyróżniająca się wczesnym dojrzewa­
niem i wielką plennością. Odmiana ta z powo­
dzeniem może zastąpić Wczesną różą, gatunek 
szybko dojrzewający lecz podatny na chorobą 
raka.

Juliusz Aamisepp jest autorem licznych 
prac naukowych w dziedzinie selekcji i na­
siennictwa ziemniaka i innych upraw rolni­
czych. Opublikowana przez niego obszerna 
praca o selekcji ziemniaka należy do rządu 
klasycznych prac w dziedzinie biologii agrar­
n e j .

(Z rosyjskiego przetłumaczy! W. B.).

Ciekawe doświadczenia rolnicze
Na polecenie Naukowej Rady Rolnictw a 

w Państwowym Instytucie Nauk Gospodar­
stwa W iejsk iego w Puław ach oraz ,w Pań­
stwowych Zakładach H odow li Roślin prow a­
dzone są doświadczenia nad aklim atyzacją 
szeregu roślin przem ysłow ych i pastewnych.

Roz;>oczęta na wiosnę b. roku hodow la ryżu 
daje dotychczas zadaw alające wyniki. Stwier 
dzono, iż rodzaj i jakość wody, użytej do 
nawadniania pól, ma decydujący wpływ na 
rozw ój rośliny. Przy prowadzonej również 
upraw ’e bawełny — na podstawie dotychcza­
sowych doświadczeń — można przypuszczać, 
iż uda się w yprow adzić odmianą przystoso­
waną do naszego klimatu.

Przeprowadzono również doświadczenia 
nad uprawą kukurydzy. Szereg odmian ku­
kurydzy, wziętych do doświadczeń, dał p lo­
ny w w ysokości 40—55 q z  ha. Najlepsze w y­
niki osiągnięto z odmianami wczesnymi, któ­
re znajdą zastosowanie także i w  gorzelnic- 
twie. Jedyną trudność spraw ia dosuszanie 
kaczanów oraz ich łuszczenie.

W  związku z projektow anym  zwiększeniem 
pogłow ia  bydła  i trzody chlewnej, oraz u- 
tworzeniem  t. zw. rezerwy paszy, specjalną 
uwagę zwrócono na zwiększenie powierzchni 
użytków  zielonych. Projektu je się k ilka­
krotne zwiększenie zasiewów lucerny, przy 
czym  uznano za rejony najodpowiedniejsze 
dla je j upraw y województwa centralne.

Prow adzone są także prace nad aklim aty­
zacją  końskiego zębu, k tóry dotychczas w na­
szym klim acie nie ow ocow ał. Produkcję na­
sion tej rośliny skoncentrow ano w najciep lej­
szej części Polski, w w oj. wrocław skim . Stam ­
tąd nasiona rozprowadzane będą na teren ca ­
łego kraju . Podczas badań nad zwalczaniem  
sionki ziem niaczanej, prow adzonych w Pań­
stw ow ym  Instytucie Nauk Gospodarstwa 
W iejsk iego  w  Puław ach w y k ryto  grzybek 
z gatunku pleśni, k tóry  n iszczy stonkę.

N a podstawie prac w  insektoriach stw ier­
dzono, iż 75 procent ow adów  stonki zostało 
zabitych po zarażeniu ich  grzybkiem . Obe- 
cnie w szeregu ośrodków  badaw czych  P. I- 
N. G. W . na terenie ca łego  k ra ju  przeprow a­
dza się dośw iadczenia, m ające na  celu stw ier­
dzenie aktyw ności grybka  oraz sposobu jeg o  
oddziaływ ania na rośliny. W  razie potw ier­
dzenia skuteczności je g o  działania służba 
ochrony roślin  uzyska jeszcze jeden skutecz­
ny  środek do  w alki z  groźnym  szkodnikiem  
ziem iaków.

Rów nocześnie w Państw ow ych  Zakładach 
H odow li R oślin  prow adzi się prace nad w y ­
hodowaniem  gatunku ziem niaka, odpornego 
na stonkę ziem niaczana D la  rozszerzenia ba­
dań nad szkodnikam i ziem niaków  N aukowa 
Rada R oln ictw a projek tu je  w ybudow anie ko­
sztem 30 m ilionów  złotych  w ielk iej insektom i 
w Słupsku, w  okolicach  którego zn ajdu ją  się 
główne ośrodki hodow li ziem niaków.

Wiadomości gospodarcze
CENY NA Z B 0 2 E  Z N OW YCH  Z B IO R 6 W

M inister Przem ysłu i Handlu w porozu­
m ieniu z ministrem  R odnictw a i R eform  R ol­
nych ustalił ceny na zboże z now ych zbio­
rów. Geny te obow iązują Polskie Zakłady 
Zbożowe przy zakupie zbóż od producenta 
z dniem 1 sierpnia br. W ynoszą one: dla ży­
ta 2000—2100 A  za 100 kg, dla pszenicy 
3200—3300 zl.za  100 kg w  zależności od w oje­
wództwa.

ILE PR O D U K U JE M Y  M L E K A ?
Przed rokiem  1939 roczna produkcja mleka 
w Polsce dochodziła do ilości 9 m iliardów  l i ­
trów. W  roku 1947 uzyskaliśm y około 5 m i­
liardów  litrów, z czego na Ziem ie Odzyskane 
przypada 20 proc. Ogólna liczba jest m niej­
sza: pow iększyła się jednak wydajność, krów, 
gdyż przed rokiem  1939 m ieliśm y prawie 6,9 
m ilionów  krów, w  roku 1947 — trochę ponad 
3 m iliony. Należy przy tym  dodać, że ob ­
szary odzyskane wykazują dużo w :ększą 
mleczność krów  niż ziemie dawne.

Z B 0 2 E  N A SIE N N E  NA J E S IE N N A  
A K C JĘ  S IE W N Ą

M inisterstwo R oln ictw a i R eform  R olnych 
przydzieliło dla w ojew ództw a krakowskiego 
na jesienną akcję siewną 211 ton zbóż nasien­
nych i 40 m ilionów  zł kredytu pieniężnego. 
Przydzielonych będzie d la  w ojew ództw a kra­
kowskiego 1311 ton żyta i 890 ton pszenicy. 
Na konferencji w  w ydziale rolnictw a i re­
form  rolnych  Urzędu 'W ojew ódzkiego doko­
nano rozdziału zbóż nasiennych pom iędzy po­

szczególne pow iaty, przy czym  zboże nasien­
ne pierwszej jakości otrzym ają  gospodai ■ 
stwa tzw. b lok i nasienne. Pozostałe ilości bę­
dą m ogły  zakupić gospodarstw a chłopskie.

PLA N  U P R A W Y  ROŚLIN S P E C JA L N Y C H  
P R Z E K R O C Z O N Y

W edług danych z  Inspektoratu upraw ro­
ślin specjalnych Związku Samopomocy Chłop­
skiej na dzień 30 czerw ca h. r., przekroczono 
plan upraw n iektórych  gatunków  roślin  spe­
cjalnych . P lantacje w ik liny pow iększono do 
500 ha zamiast planowanych 300 ha oraz przy­
stąpiono do urządzania now ych  plantacji na 
powierzchni 60 ha. W  w ojew . w rocław skim  
w  m iejscow ości Brzeg, trw ają  obecnie prace 
przygotow aw cze do założenia w zorow ego o- 
środka p lantacji w ik liny na pow ierzchni 10 
ha oraz do zorganizow ania spółdzielni w ik li- 
n iarsko-koszykarskiej. R ośliny lecznm-ze za­
siano na obszarze 184 ha oraz założono 180 o- 
gródków  pokazow ych z roślinam i leczniczy­
mi. Bloki nasienne z roślinam i w arzyw nym i 
ob ję ły  łącznie powierzchnię 49 ha (plan prze­
w idyw ał 30 ha).

BUNT W  SZE R E G A C H  G R E C K IE J  A R ­
MII R Z Ą D O W E J. W edle kom unikatu R adia  
W oln ej G recji 9 d yw izja  w ojsk  ateńskich, 
k tóra zaczęła ofensyw ę w  dniu 14 lipca w  re­
jon ie  Konitza, przerw ała atak w brew  rozka­
zom kw atery głów nej. Jeden z  batalionów  
z  m ajorem -dow ódcą na czele odm ów ił w yko­
nania ataku na jednostki arm ii dem okra­
tycznej.
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Sytuelhi dawnych chłopów

KowcS
Było czterech braci Figułów, z pośród któ­

rych najstarszy Kasper był nadwornym kowa­
lem szkoły rolniczej w Czernichowie. Ponieważ 
wykonywał prace nie tylko dla szkoły, ale i dla 
chłopów, roboty miał dużo. Oprócz wiec pomoc­
nika przyjął na praktyką swego brata. Jan 
było mu na imię. Ten w kilka lat opanował 
w zupełności sztuką kowlaską i w pracv nieje­
dnokrotnie swego brata wyrączał. Wreszcie 
Kasper przeniósł sią na swoje gospodarstwo 
do Kłokoczyna, a Dyrekcja szkoły rolniczej 
powierzyła Janowi Fignie kierownictwo kuźni.

Upływały lata. a m łody kowal zaczął pora­
stać w pierze. Byt pracowity, a oszczędny i trze­
źwy, a jako rzemieśluik rzetelny i uczciwy, nie 
dz’ w wiąc, że roboty miał nadmiar i pojem ­
ność sakiewki sią powiększała.

Razu pewnego spotyka go młynarz Majche­
rek i tak sią do niego odzywa: „Słuchaj Jasiek, 
postarajże sią ty o dach nad głową, a dam cl 
Wikcią za żoną i za nią piąć morgów gruntu". 
Dotąd bowiem Figuła mieszkał w izbie przy­
legającej do kuźni.

Niezadługo potem trafiło sią Figule kupić 
chałupą z ogródkiem i kawałkiem gruntu, no 
i wypadało Majcherka o rąką W ikci poprosić. 
W  niedługim też czascie odbyło sią sute wese­
lisko na Zakamyczu u młynarza i Figuła mło-

D ze d  polskie z  Francy
Rząd polski zaprosił większą partią dzieci 

polskich z Francji do spędzenia wakacji w Pol­
sce. Dzieci te wychowując sią w nowej przy­
branej c.iczyźnie, znają swoją właściwą ojczy­
znę Polską tylko z opowiadań rodziców. Ażeby 
ten związek z własnym krajem wzmocnić, aby 
dać im obraz życia naszego narodu, pokazać im 
piękno krajobrazu polskiego, związać ich z pol­
ską kulturą, zaproszono je  do Polski, gdzie 
podzieleni na grupy spędzają wakacje z dzieć­
mi naszymi na koloniach i obozach.

Przewóz ich z Francji do kraju powierzo­
no Pociągowi Sm itarnem u P. C. K. Nr 3. zor­
ganizowanemu przez Krakowski Okrąg P. C. K. 
W  dniach 17. i 18. lioca br. pociąg odebrał ko­
lejno w Doue koło Metzu, Paryżu i Strasshur- 
gu łącznie 723 osób, w tym około 40 nauczycieli 
i opiekunów młodzieży z Inspektorem 'Wacho­
wiakiem na czele.

W  dniu 21. lipca stanął cały transport w Pol­
sce w Międzylesiu, gdzie nastąpiło powitanie 
przez delegata Minist. Oświaty oh. Kołodziej­
czyka, przedstawicieli PUR i PCK  oraz zwią­
zki młodzieżowe i sieroty po partyzantach głó­
wnie z Kielecczyzny. W  powitaniu tym wzięły 
też udział przebywające tu na wczasach dzieci 
jugosłowi ańskie.

\ ow :ny z kram
N O W Y  SZY B  N A F T O W Y  NA T E R E N IE  

W OJ. K P A K O W K 1E G O
N iedawno na nowym  szybie „G raby 59“ , 

położonym  na terenie w oj. krakow skiego do- 
w iereono sią na głębokości 600 m etrów do 
bugatych pokładów  ropy naftow ej. W y d a j­
ność now ego szybu obliczają  na 20 ton ropy 
dziennie. Szyb ten zaczęto w iercić w  lutym  
bieżącego roku.

JE SZC ZE  JED EN  Z B R O D N IA R Z  NIE 
M IECK I PR ZE D  SĄD EM

Przed Sądem Okręgowym  w  Sosnowcu roz­
począł się proces F rydricha  Kuczyńskiego, 
należącego do najw iększych przestępców w o­
jennych.

K uczyńskiem u władze niem ieckie pow ie­
rzyły w czasie okupacji zadanie zlikw idow a­
nia w szystk;ch Żydów  na terenie Śląska i Za­
głębia D ąbrowskiego. Oskarżony wywiązał 
sią z  polecenia danego mu przez Niemców, 
likw idu jąc w  ciągu trzech lat Żydów  na tych 
terenach. W edług aktu oskarżenia ma on na 
sum ieniu śm ierć ok o ło  100 tysięcy  Żydów.

Figuła
dą i piękną żoneczkę pod dach swój sprowa­
dził.

Błogosławieństwo boże spływało na dom je­
go, bo i dzieci mu przybywało i majątek się 
jego powiększał Ale i nieszczęścia go nie omi­
nęły. bo ukochana przez niego żona nagle mu 
zmarła po pięcioletnim zaledwie pożyciu mał­
żeńskim. Opłakawszy ją  musiał się znowu że­
nić, bo jakże żyć na gospodarstwie bez gospo­
dyni.

Jan Figuła nałeżał do nielicznych współ­
pracowników Stefczyka przy zakładaniu pierw­
szej kasy jego imienia na obszarze h. Galicji. 
W ybierano go też zawsze do Rady Nadzorczej 
tejże kasy. Należał także i do Rady Gminnej, 
a przez pewien czas był moralnie zmuszony 
przyjąć obowiązki wójta w Czernichowie. Jako 
chłop podkrakowski, -mimo swego rzemiosła 
przynoszącego mu pewne dochody, odczuwał 
głód ziemi. Toteż, gdy się mu trafiało kupno 
gruntu, starał się go nabyć, ostatnio nawet za 
W isła w .Taśkowicach. Z proletariusza stał się 
średniorolnym gospodarzem. Dzieci jedne wyu- 

1 ezył rzemiosła i posłał w świat, inne obdzielił 
gruntem, a jednego tylko syna do gimnajum 
posłał.

Zmarł w roku 1934 jako siedemdziesięcio- 
siedmioletni starzec.

Franciszek Kus.

iw wczasach w Polsce
Z kolei pociąg przebywał we Wrocławiu, 

gdzie dzieci oglądały pochód z okazji Święta 
22. lipca oraz zwiedziły miasto i wystawę, na­
stępnie w Poznaniu i T »dzi, zaś w dniu 24. 
przyjechał do ostatniej stacji — Krakowa, 
gdz;p pozostawił 114 dzieci. Dzieci witane wszę­
dzie przez przedstawicieli władz szkolnych, sa­
morządu i PCK były kolejno odsyłane według 
zarządzeń delegata Min. Oświaty na poszczą- 
góine kolonie po całej Polsce. Na terenie W o- 
jew. Krakowskiego dzieci te przesłano do za­
kładów dla dzieci w Zakopanem, Sułkowicach, 
Izdebniku, oraz 21 dzieci do całorocznej K o­
lonii dla dzieci, prowadzonej przez P. C. K. 
w Przegorzałach. Na dworcu krakowskim po­
witała je liczna delegacja miejscowych władz 
i organizacji z Prezydentem miasta Dr Dobro­
wolskim, przedstawicielem PP R  ob. Chlebow­
skim i Pełnomocnikiem Zarządu Głównego na 
Okręg Krakowski Kazimierzem Badowskim na 
czele.

Dobra organizacja i bardzo troskliwa opie­
ka Delegata Min. Oświaty ob. Kołodziejczyka 
sprawiły, że wszystkie dzieci zostały bez ża­
dnych trudności i komplikacji ulokowane i ko 
rzystają obecnie z wypoczynku po odbytej po­
dróży.

Oskarżony K uczyński jest rumuńskim 
Niem cem  i posiada wyższe wykształcenie. 
Został on przyłapany w M onachium , dokąd 
zbiegł po zakończeniu w ojny . W ładze tam­
tejsze w ydały go Polsce.

P L A G A  K O M A R Ó W  NA M AZO W SZU
Na skutek długotrw ałych  deszczów w po­

w iecie wysoko-m azow ieckim  w bagnach nad 
N arw ią pojaw iły  się w ielkie ilości kom arów, 
nic notowane od kilkunastu lat.

W ieczorem  olbrzym ie chm ary kom arów  
podnoszą się z  bagien i  stają  się prawdziwym  
ntraoieniem  m ieszkańców okolicznych wsi 
i miast.

POWÓDŹ W  W OJ. W A R Z A W S K I M  NA 
S K U T E K  O B E R W A N IA  SIĘ  C H M U R Y
Na skutek oberw ania się chm ury w powia 

tach w ojew ództw a warszawskiego saltołow- 
skim i w ęgrow skim  szereg gm in nawiedziła 
katastrofalne powódź, która przeszła błyska­
wiczną falą. Szereg m ostów  na tam tejszych 
rzeczkach został zniesiony. W oda  porobiła 
duże w yrw y w szosach. Zniszczeniu uległo 
wiele budynków  gospodarskich, a z  pól por­
wane zostało zżęte zboże. .Według dotychcza­

sow ych pobieżnych obliczeń, szkody w yrzą­
dzone przez powódź w  w ym ienionych pow ia­
tach pizekraczają  25 m ilionów  złotych.

T R A G IC Z N Y  KONIEC PIJA C K IE G O  
W Y B R Y K U

Niedawno temu tragiczny wypadek m iał 
m iejsce na sizosie pod Olkuszem, W ó jt  gm iny 
Jangrot Bochenek i referent w ojskow y z  te j­
że gm iny Zaręba w racali z poborow ym i na 
jednoj furm ance do domu. Całe towarzystw o 
było m ocno podchm ielone. W  pewnej chwili, 
w ójt Bochenek, którem u zdawało się, że fu r ­
man jedzie zbyt pow oli, odebrał je jce  z jego  
rąk i popędził konie galopem . W  czasie tej 
szalonej jazdy najechał na idącego szosą 
w  tym  samym kierunku Czesława Czeladz­
kiego, zegarm istrza z Olkusza. Czeladzki do­
znał ciężkich obrażeń i w stanie groźnym  zo­
stał odwieziony do szpitala.

Sprawca wypadku w ójt Bochenek został o- 
sadzony w areszcie, a referent Zaręba i fu r­
man G ajda zostali oddani pod dozór m ilicji.

POMOC O F IA RO M  POW ODZI
Oddział PC K  w N ow ym  T a igu  zorganizo­

wał w Srom ow cach W yżnych  w Pieninach, 
półkolonię dla m iejscow ych dzieci, połączoną 
z ich dożywianiem .

K olon ię prowadzi opiekunka m iejscow ego 
K oła  M łodzieży PCK , nauczycielka Aleksan­
dra Smereka.

Na drodze do rozbudow y hodowli 
zw ie rzą t futerkow ych

K ażda nowa gałąź produkcji rolnej po­
prawia w n atu ra ln i sposób pozycję  naszego 
rolnictwa. Przed w ojną np. roln ictw o nasze 
przechodziło bardzo ciężki kryzys m iędzy in ­
nym i dlatego, że jednych  produktów  dostar­
czało za dużo, a innych wcale. Przykładem  
m ogą służyć skóry futerkowe. Przyw oziliśm y 
ich za 38 m ilionów  złotych , a w ięc za 3 razy 
większą sumę niż w yw oziliśm y cukru. A  prze­
cie skóry futerkowe m ożem y produkow ać u 
siebie.

Zainteresowali ie hodow lą  zw ierząt futerko- 
należy zanotow ać dwie prace przedsiębrane 
przez Związek Sam opom ocy Chłopskiej i M i­
nisterstwo leśn ictw a . Zw iązek Sam opom ocy 
Chłopskiej dokonuje organ izacji hodow ców  
zwierząt futerkow ych. Odtąd zorganizował 
7 oddziałów rejonow ych  i  70 kół hodow ców  
drobnego inwentarza i  zwierząt futerkow ych 
obejm ujących  2710 członków. Inspektorat H o­
dow li Zw ierząt Związku Sam opom ocy obej­
m uje dotąd opieką 12.555 sztuk zwierząt fu ­
terkow ych (lisów, nutrii i  królików ). Prze­
prow adza się dokładna ew idencję d la  uzy­
skania dokładnego stanu posiadania w  tej 
dziedzinie.

M inisterstwo Leśnictw a znowu zorganizo­
w ało w  (P iw ie pod Gdańskiem kurs hodow li 
zwierząt futerkow ych. W  kursie bierze udział 
30 słuchaczy, w ykładają  w ybitn i fachow cy. 
M inisterstwo Leśniciw a posiada 8 ferm , 
w  których hoduje około  1000 lisów  srebrnych. 
Dążenia idą. w kierunku stworzenia hodow li 
zarodow ych, które w przyszłości będą zaopa­
tryw ać w  m ateriał hodow lany m niejsze ho­
dowle chłopskie.

Województwa północno - zachodnie: szcze­
cińskie, gdańskie, pom orskie, olsztyńskie 
i białostockie posiadają bardzo korzystne w a­
runki dla hodow li zwierząt futerkow ych 
wszelkiego rodzaju.

Z E R W A N I E  R O K O W A Ń  PO M IĘ D ZY  IN­
DO N E ZJĄ  A  H O LA N D IĄ . R okow ania po­
m iędzy Republiką Indonezyjską a guberna­
torem  holenderskim , które toczyły  się od  
dłuższego czasu na wyspie Jawie zostały o- 
statnio zerwane.

O K R Ę T  Z A G IN Ą Ł  BEZ W IEŚCI. D nia 
24 stycznia b. r. okręt „Sam key“ o pojem no­
ści 7200 ton opuścił Londyn, udając się do 
K u by  z 43 członkam i załogi na pokładzie. 
W  tydzień później otrzym ano depeszę, zawia­
dam iającą, że na pokładzie wszystko w  po­
rządku. Od teg j czasu „Sam key“ zaginął i nie 
otrzymam* od  n iego  żadnych wiadom ości.
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fiNajgorszy klimat na świecie*4
.W zm agające się zainteresowanie A rktyką 

i  je j bogactwam i, zmierza do prowadzenia 
coraz now ych badań, dotyczących  życia  na 
północy i  m ożliwości dostosowania się ludzi 
i  m aszyn do niezwykle ciężkich warunków, 
panujących  w tej stronie globu ziem skiego 
w śród zimna, wiatru i lodu.

W szystkie ekspedycje, jakie w ciągu osta­
tnich 100 lat udaw ały się do A rktyki, nie 
w ypełn iły  luki w specjalnej nauce o krajach  
polarnych. Ostatnio zostały zainicjowane no­
w e studia w szerszym  zakresie.

N a najdalej na północ wysuniętym  cyplu 
Alaski, w rzynającym  się w morze Arktycz- 
ne, w Poin t Barrow, założono przed rokiem  
laboratorium  b iologiczne i drugie do badań 
fizycznych . Badania w Poin t Barrow  zosta­
ły  uzupełnione pnzez studia praktyczne, p ro­
wadzone ua wschodnich wybrzeżach A m ery­
ki, na górze W aszyngtona.

G óra ta  zalicza się do najw yższych  szczy­
tów w  północno-w schodnich  Stanach i liczy 
1.886 m  w ysokości ponad poziom em  morza. 
W ystaw iona  jest na działanie burz tak lądo­
w ych  jak  i oceanicznych, posiada „na jgorszy 
klim at na św iecie".

P ogoda  na tej górze jest daleko trudn iej­
sza d o  zniesienia niż zim a arktycizna. Śnieg 
pada przez 12 m iesięcy w roku i w ieją  silne 
w iatry huraganowe. W  1934 roku określono 
oczyw iście szybkość wiatru na 370 km na go ­
dzinę, co oczyw iście stwarza ciężkie warunki 
bytu dla obserw atorów  pogody i inżynierów  
radiowych, ale tym niemniej zapewnia ide­
alny teren d o  studiów  arktycznych.

Przeprow adzono tam  badania i w ypróbo­
wano w ciężkich warunkach oblodzenia, wy­
rzutnie samolotowe,, tłoki maszynowe, ka­
dłuby sam olotów  i  różne rodzaje skrzydeł. 
Personel specjalnej eskadry klim atycznej, 
m ieszkający w  nam iotach w pobliżu wystrze­
la jącego w górę w ierzchołku przeprowadził 
p róby  i dośw iadczenia w  ciągu k ilku  tygo­
dni. W iadom o, że w  w yniku badań przepro­
w adzonych jeszcze w  czasie w ojny , obecnie 
są szeroko zastosowane i używane gum y lo- 
dochronne dla skrzydeł sam olotow ych i in­
strum entów do m ierzenia w ilgoci powietrza.

Badaniu i studia już przeprowadzone w y­
kazują, iż istnieje w A rktyce nawet głodne 
życie i m ożliwości ukrytych  bogactw  natu­
ralnych. Jeśli ludzie nauczą się dostosow y­
w ać do warunków arktycznych, odstraszają­
ce niegdyś strony m ogą stać się bogatym  
źródłem  eksploatacji ryb, futer i innych bo­
gactw  naturalnych, jak  również m ogą do­
starczyć podstawy do rozw oju św iatowej ko 
m unikacji lotniczej.

Niewinnie przesiedział 6 lat 
w  więzieniu'

N iewątpliwie niezw ykłego pecha życiow e­
go m iał n iejaki James Burton, który przesie­
dział sześć lat niewinnie w więzieniu.

P rzygody jego  m iały przebieg następujący:
W  roku 1935 obywatel brytyjsk i, John Gli- 

móur, skazany został pi zez sąd belgijsk i na 
karę pięciu lat ciężkich robót za obrabowanie 
pew nego A ustralijczyka w Brukseli. Pon ie­
waż policja  belgijska nie zdołała u jąć Glimo- 
ura, proces toczył się zaocznie. W  cztery lata 
później, w  roku 1939, Burton, przebyw ający 
nielegalnie na kontynencie, skazany został 
na karę trzech lat więzienia za „trwanie w u- 
siłowaniu pozostania bez paszportu za gra­
nicą". W  czasie okupacji niem ieckiej, Bur- 
tona, obywatela angielskiego, odstawiono do 
Szw ajcarii, gdzie tym czasem — na skutek 
jak iejś n igdy  niew yjaśnionej 'pom yłki — o- 
czekiwali go przedstawiciele p o lic ji b e lg ij­
skiej, którym  w ydały  go władze szw ajcar­
skie, b iorąc Burtona za skazanego i poszuki­
w anego wszędzie Głimoura. Nie pom ogły ża­
dne tłumaczenia. U siłow ał on oczyw iście do- 
w ieść, że nie jest poszukiwanym  zbrodnia­
rzem. W  tym  celu przyw ołał przed sąd w 
Brukseli szereg świadków. Prześladował go 
jednak praw dziw y pech. Po kolei, jakim ś dzi­
w nym  przypadkiem , w szyscy świadkow ie u- 
m ierali. W  końcu zaledwie jeden stanął przed 
sądem, by pośw iadczyć tożsamość Burtona. 
M im o zeznań owego jedynego świadka, sąd 
nie dał mu w iary i... Burton m usiał ciężko 
przepracow yw ać „sw oją " karę.

D opiero niedawno Burton ponownie zażą­
da! kasacji swej kary. N ajw yższy sąd belgij-

T A BL IC E  nagrobkow e. 
P ieczątki gum ow e, G w oź­
dzie do sztandaru w y k o ­
nuje Zakład  rytuw niczy 
St. Siepraw ski, K raków , 
tń Grodzka 36. 79 (— )

ski nakazał zw olnić go, „portroweż — czyta­
m y w  w y iok u  —  gd yby  nawet Burton był 
G lim our‘em (co nie m a m iejsca), to i tak 
czasokres je g o  kary ukończył się już".

Nie należy jednak sądzić, że ukończyły się 
już przejścia  Burtona. M usi się on jeszcze 
przygotow ać na drugi „id en ty fik acy jn y" pro­
ces w A nglii, ponieważ Scoland Y ard  uważa- 
żając ciągle jeszcze, iż jest on poszukiwanym  
Glimoiirem, pragnie go aresztować.

Muzea i wystawy wrocławskie
Obok wielkich imprez widowiskowych i kon­

certowych poważną rolę w upowszechnianiu 
kultury odgrywają muzea i wystawy wrocław- 
dzają masowo wystawy i Muzea wrocławskie, 
W ojska Polskiego: są trzy Muzea Wrocławskie 
zapoznając się z dziełami sztuki plastycznej, 
przeszłością Polski na Ziemiach Odzyskanych 
oraz dorobkiem naszej nauki. Miejskie Muzeum 
Historyczne (zwiedzone w ubiegłą niedzielę 
przez 6.726 osoby) ukazuje dokumenty polsko­
ści Wrocławia przeszłości oraz dzieje jego repo. 
lonizacji od r. 1945.

Muzeum Państwowe swym działem prehisto­
rycznym oraz dokumentami z okresu piastow­
skiego jest jak najściślej ideowo związane z sa­
lą W ystawy Problemowej mówiącej, ze byliśmy 
na tej ziemi od tysięcy lat.

Wystawa sztuki średniowiecznej ukazuje 
kulturę polską na tych ziemiach w wiekach 
średnich.

Galeria obrazów z X V III  i X I X  wieku zapo­
znaje zwiedzających z dziełami wielkich mala­
rzy polskich. Pracę wielkich mistrzów konty­
nuują na Ziemiach Odzyskanych plastycy P ol­
ski Współczesnej. Obok dział plastyków na 
WZO z dorobkiem Ziem Odzyskanych zapozna­
jemy się na W ystawie plastyki okręgów Z. O. 
na ul. Ofiar Oświęcimskich.

Dzieje W ojska Polskiego ukazuje Muzeum 
W ojska Polskiego: są trzy Muzea Wrocławskie 
oraz Wystawa Plastyków zwiedzane (przez 
dziesiątki tysięcy osób z całego kraju.

Jednocześnie dobiegają końca prace przy 
urządzaniu wystawy dorobku wyższych uczelni 
W rocławia a to: Uniwersytetu, Politechniki • 
i Wyższej Szkoły Handlowej. W ystawa ta zo­
stanie otwarta w dniu 31 lipca w gmachu Uni­
wersytetu.

W  dniu 31 lipca Ossolineum otw;era w gma­
chu przy ul. Szewskiej 37 wystawę rękopisów, 
starodruków, dyplomów i wydawnictw oraz 
wystawę „Dzieje języka polskiego na Śląsku".

Trzy nowe wystawy ukazujące dorobek nau­
ki polskiej na Ziemiach Odzyskanych odegrają 
doniosłą rolę w czasie Kongresu Intelektuali­
stów, który odbędzie się w sierpniu we W roc­
ławiu.

W IŚNIE —  JA B Ł K A  D  . - . 
Kupuje W ytwórnia Pamtętaimy
W in Łęcki —  Kraków O

SPÓŁDZIELNIA W YD AW N ICZA
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poleca następujące wydawnictwa:

A u tor

A n d ersen
Detoe;
D eotym a

Dickens
Fredro
K lim ow icz
K orzeniow ski

K raszew ski

Livino;stOne 
M aj K . 
M alinow ski 
N ieck o
i S zczaw iń ska  
N ieck o  
P ikiel 
R u d y  Jan 
S zy m o n o w icz  
S zczotk a  
T  ropaczyńska 
O garkow a
i K az. Maj 
U jejsk i 
'W ójcick a  
W o j 'y n a

T y t u ł  k s i ą ż k i

W yb ór baśn i 
Robinson Crusoe 
Branki w  jasyrze 
P anienka z ok ienka 
D aw id  C opperfield  
Zem sta
P sych olog ia  d zieck a  w iejsk iego
K ollok acja
Spekulant
Bezim ienna
D ziecię Starego Miasta 
Stara Baśń 
O św iata przyszłości 
C hłopi w  d aw n ej Polsce 
C hłopski ruch zoraniarski

Żelazne kom panie B. Ch.
P S.L. w  d em okracji ludow ej 
N arodziny K rólew icza  Borowika 
W in o -m ió d  p itn y -o ce t  o w ocow y  
Żeńcy
Lament chłopski na pany

Ksiqdz Piotr Ściegienny 
M araton
W  p zyjaźni ze św iatem  
Za sad y  polityki handlow ej 
i org. obrotu

Cena

320
30U
710
450
350 
13w 
220 
300 
30u tOO 
200 
500 
20.) 
180 
170

130
130
270
150
60

200

250
70

240

180

KOLPORTERÓW
P R A S Y  P. S. L.

„CHŁOPI I PAŃSTWO" 
„ G A Z E T A  L U D O W A "
„P I A S T"  
„ P O L S K A  L U D O W A "

Z A  S T A Ł Ą  M IE S IĘ C Z N Ą  P Ł A C Ę  I P R O W I Z J Ę

P O S Z U K U J E M Y
Z g ło s z a n ia  p is e m n e  d o  A d m in is tra c ji „ P ia s ta "

Starowiślna L. 46. —  
Tel. 562.47 87 (— ) Ch. T. P D.

SZCZOTKI - PĘDZLE
HURT — DETAL

J a n  S y c h o w s k i
K ra k ó w , F lo ria ń s k a  36

w podw órzu , te!. 570-34

M A S Z Y N Y  I N A R Z Ę D Z I A  R O L N I C Z E
C Z Ę Ś C I  Z A P A S O W E  

d o s ta rc z a  N A  R A T Y

D O M  H A N D L O W Y

S Y P N IE W S K I I J A K U B O W S K I
S p . z  o. o . w  K ra k o w ia  
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    C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  -------------------------------------------------
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . . 20.— zł. Tłuste za słowo 100°/o drożej.
W  tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm. . . . . . .  50.— „ Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50°/o drożej.
Drobne ogłoszenia słowo 15 zł. n a jm n ie j .....................   . 150.— „ Ceny ogłoszeń prenumeraty zagranicą 100°/o drożej.

Prenumerata z przesyłką pocztową k w a r t a ln ie ................................................. 100.— zł.
Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk Adm inistracja nie odpowiada. Cenypowyższe obowiązują od dnia ogłoszenia.

Do ogłoszeń długoterminowych Biurom ogłoszeń raoat stosownie od umowy. Za niewyraźny druk, spowodowany warunkami te­
chnicznymi Administracja nie odpowiada i nie bierze na siebie obowiązku bezpłatnego powtórnego zamieszczenia inseratu.

Wychodzi raz w tygodnia.
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